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Jędrzejowska wicem istrzynią iwiata

Piłkarze polscy zawodzą
Rumuni wygrywają w Łodzi 4:2
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Gdy klamka zapadła
Nic tak dobrze nie odmaluje tła me­

na finałowego pań w Wimbledonle, 
Jtk cztery niżej zamieszczone opinie.

— blie grałam z nią dotąd, 
igubily mnie nerwy.

W pól godziny po swym meczu Ję­
drzejowska zjawiła się w loży zawod­
ników. Mistrzyni nasza zniosła swą po­
rażkę z godnością i pogodą.

— Zgubiły mnie nerwy — zaczęła 
«we opowiadanie. — W decydującym 
momencie załamałam się. Nie potrafi­
łam utrzymać ostrego tempa, które sa­
ma narzuciłam. A pozatem te double- 
faulty! Osiem w jednym meczu! To chy­
ba najlepiej pokazuje moje zdenerwo­
wanie.

Duży procent niepowodzenia mego 
przypisuję również temu, iż nigdy 
przedtem z Round nie grałam. Mam 
już takiego pecha, iż zawsze przegry­
wam pierwsze spotkanie z dobrą te- 
nisistką. Teraz gdy znam styl Angiel­
ki nie dałabym się tak zwodzić przez 
nią, jak w pierwszym secie. Gdybym 
zaś wzięła pierwszego seta, wygrała­
bym mecz.

Ale trudno. I tak cieszę się szalenie, 
że doszłam do finału. Co rok przecież 
gram lepiej. Dwa lata temu byłam w 
ćwierćfinale, rok temu w półfinale, w 
tym roku w finale, a na przyszły rok 
— no, to zobaczymy.

Na razie marzę tylko o odpoczynku. 
W poniedziałek jadę do Felixstowe. 
Będę tam grata, ale niemal bez konku­
rencji, tak, że się na pewno nie prze­
męczę. Potem wracani na trzy dni do 
Londynu i 16 lipca odpływam do Ame­
ryki, na statku Waszyngton!

~ 117 trzecim secie myślaiam, 
luż po mnie.

Przeprowadziłem również rozmowę 
te zwyciężczynią Jędrzejowskiej, Doro- 
thy Round.

— Tempo gry Jędrzejowskiej w dru- 
tim secie zaskoczyło mnie zupełnie — 
oświadczyła mi ona. — Wszystkie mo­
le pięknie opracowane plany taktycz- 
oe nie zdały się na nic, wobec ataku- 
Mcej gry Polki. Gdy w trzecim secie 
Jędrzejowska zwiększyła jeszcze tem- 
Do, myślalam, że już po mnie. Posta- 
oowilam jednak walczyć do końca i 
Edy udało mi się przełamać serwis 
Polki w ósmym gemie, wiedziałam, że 
mam mecz wygrany. Finał dzisiejszy 
był o wiele cięższy, niż w roku 1934, 
Wy pobiłam Helen Jacobs.

— T)żed jest najlepszą teni- 
3’stką na święcie.

Allice Marhle jest wielką zwolennicz- 
H Jędrzejowskiej. Przegraną Polki

zmartwiła się może Jeszcze bardziej od 
naszej mistrzyni.

— „Dżed“ zmarnowała wspaniałą 
szansę. Mogła wygrać i powinna była 
wygrać, bo jest najlepszą tenisistką na 
świecie. Ale... ma fatalne nerwy i kom­
pleks niższości. Gdy prowadziła 4:2 w 
trzecim secie, po prostu przestraszyła, 
się... że może wygrać. Zaczęła grać 
ostrożnie i to ją zgubiło. Round powoli 
przyszła do siebie, a Jędrzejowska za­
łamała się. Cieszę się strasznie, że 
„Dżed“ jedzie do Ameryki. Spotkamy 
się tam na pewno!

— Czemu ona tak strasznie 
bata sie wygrać?...

„Big Bill" Tilden również przypisu­
je przegraną Jędrzejowskiej niewy- 
trzyma lości nerwowej Polki.

— Dlaczego ona tak strasznie bata 
się wygrać? — zapytał się mnie. Gdy 
miała już prowadzenie, które po prostu 
trudno stracić, zaczęła robić wszystko, 
żeby przegrać. Zwolniła tempo gry, do­
puściła Round na bekhend, bała sie cho­
dzić do siatki, jednym słowem zmar­
nowała mecz. No, ale ma jeszcze szan­
se. Jest młoda. Ja wygrałem Wimble- 
don mając prawie 40 lat!

Najpiękniejszy finał
pisze prasa

LONDYN, 4.7. — Tel. wł. — Wimble- 
don się skończył. Po 2 tygodniach za­
ciętych walk Ameryka zdobyła 3 tytu­
ły mistrzowskie Anglia jeden i jeden 
przypadt w udziale parze anglo francu 
skiej.

Najdramatyczjiieijszym ze wszystkich 
finałów był singel pań; dzisiejsza pra­
sa poświęca mu najwięcej miejsca.

Tilden w „Sunday Referee'* pisze: 
Wczorajszy mecz ibyl wspaniały; od­
waga i zacięcie z którymi obie tenislst- 
ki walczyły w niesamowitym upale 
godne są największego podziwu. Pierw 
szy set należał do bezbłędnie grającej 
Round. W drugim secie tempo narzuca 
ne przez Polkę było fenomenalne; do­
minowała ona zupełnie nad grą. W 
trzecim secie agubily Jędrzejowską 
nerwy: serwowała ona za dużo duble- 
faultów i to załamało ją zupełnie. An- 
gie'ka natomiast poprawiała się z każ­
dą chwilą. Wygrała ona dzięki więk­
szej wytrzymałości i ambicji

Korespondent „Sunday Express** pi­
sze: „Był to najlepszy finał jaki widzia 
lem. Poziom gry by,l wyjątkowo wy­
równany i do ostatniej chwili nie było 
wiadomo komu zwycięstwo przypadnie 
w udziale. Jeśli chodzi o grę z głębi 
kortu nie było miedzy obu tenisistkami 
prawie żadnej różnicy. Round dyspono 
wała wspaniałym bekhendem, a Ję­
drzejowska równie niebezpiecznym for 
hend drajwem. Przy siatce Polka była 
nawet lepsza, gdyż choć Round sme-

NA BANKIECIE
zasiadły obok siebie zgodnie Jędrzejowska i Round, dwie rewe­

lacyjne rywalki.

czowaia niezawodnie, to drop-szoty i 
passing-szoty Jędrzejowskiej .były za­
bójcze. Decydującą rolę w zwycięstwie 
Angielki odegrała jej większa regular­
ność i odwaga w krytycznym momen­
cie trzeciego seta-

„Sunday Times'1 pisze: ..Był to wspa 
niały finał. Wygrała go Round dzięki 
lepszej taktyce. Grala ona regularnie 
na slaby bekhend Polki, unikała jak 
mogła jej słynnego drajwu. Jędrzejow-

ska starała sie grać na forhend, Round 
który jest o wiele mniej niebezpieczny 
ód bekhendu i wabiła Angielkę do siat­
ki, mijając ją pięknymi pasing-szota- 
mi. Taktyka ta odniosła duży sukces w 
drugim secie i na początku trzeciego. 
Regularniejsza gra Round, która nie .ro 
bila tak elementarnych pomyłek, jak 
zdenerwowana Jędrzejowska, zadecy­
dowała o jej ostatecznym zwycięstwie.

Jerzy Sokołów.
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15 wywiadów po meczu
P. Istrali: — Wygrałśmy zasłużenie. 

Najlepszą częścią naszej drużyny była 
linia pomocy. Polska była bardzo sła­
ba. wyjątkowo źle grali pomocnicy bocz 
ni. Bramkarz Polski ma na sumeniu jed 
ną bramkę, (ira była bardzo fair. Pu­
bliczność o wyjątkowo sportowym za­
chowaniu, oklaskiwała piękne pociągnię­
cia obu drużyn.

P. Radulescu (członek komsji selek­
cyjnej): — Drużyna rumuńska grata b. 
dobrze, zwycięstwo jest zasłużone. Dru 
ży.na polska grała fair. Publiczność wy 
jatkowo sportowa: nie wydarzyło mi się 
w przeciągu moich 20 lat kariery spoi- 
towej, aby publiczność oklaskiwała dru­
żynę przeciwnika. ’ Przyjęcie drużyny 
rumuńskiej ze strony kierowników pol­
skich wyjątkowo serdeczne i nie zapom 
nimy o tym.

P. Matei (referent sportowy federacji 
rumuńskiej): —■ Jestem szczęśliwy, że 
wygraliśmy. Drużyna nasza grała jak- 
najlepieij. Podobała mi się bardzo kole- 
żeńskość drużyny polskej uraz sporto­
we zachowanie publiczności, która przez 
cały czas oklaskiwała drużynę rumuń­
ską.

Lewy pomocnik, Rasinsky: — Jestem 
szczęśliwy, że mogliśmy udowodnić, że 
football rumuński stoi na wysokości śród 
kowo europejskiego. W moim przekena- 
n'u zasłużyliśmy ma zwycięstwo. Naj­
słabszą częścią drużyny polskiej była li­

nia pomocy. I
Środkowy pomocnik. Juhas: — Wszy I 

scy gracze rumuńscy grali b. dobrze, z 
zapałem, i dlatego wygraliśmy. Mecz 
był bardzo ładny i zwycięstwo nasze 
jest zupełnie zasłużone.

Lewy łącznik. Bodola: — Drużyna ru­
muńska grała z zapałem i dlatego zasłu­
żyła na zwycestwo. Z drużyny polskiej 
najsłabsi byli boczni pomocnicy.

Prawe skrzydło, Moltoveanu: — Je­
stem zadowolony z wyniku. Boisko bar 
dzo kiepskie: powinniśmy by ii wygrać 
na lepszym boisku z większą różnica 
bramek.

Prawy pomocnik. Vintilla: — Cieszę 
sie ze zwycięstwa rumuńskiego. Szczę­
ście było po naszej stronie.

Prawy łącznik. Kovacs: — Mecz byl 
na ogół bardzo trudny. Boisko nie odpo­
wiadało nam i jesteśmy przekonani, że 
w Warszawie, gdzie już grałem raz, by­
libyśmy wygrali z większą różnica bra­
mek.

Obóz polski przygnębiony
Nastrój przygnębienia panuje wśród dra- i Boisko łódzkie jest gorzej niż kiepskie* 

żyny polskiej. Jest to zrozumiale. Gracze nie Szkodziło ono nam bardziej niż Rumunom* 
chętnie mówią o porażce, zdając sobie do- Igdyż oni grali pótgórale. Doświadczenie « 
bladnie sprawę, że nikt z nich nie stanął na 
wysokości zadania. Niema z nimi co rozma­
wiać, chyba o boisku, które im nie ■ odpo­
wiadało, o piłce, która wyprawiała dziwne 
lianę, o publiczności, która tak zmienna jest

BODOLA STRZELA TRZECIA BRAMKĄ DLA RUMUWH
Madejski leży, a Oiernza schylony patrzy na egzekucja.

Lewe skrzydło, Dobał: — Graliśmy !e 
P ej, niż przeciwko Szwedom. Boisko by 
lo b. kiepskie. Jeżeli chodzi o wynik — 
jest zupełnie zasłużony. Sędzia b. słaby. 
Jesteśmy zachwyceni przyjęciem, jakie 
nam zgotowano.

Bramkarz. Pavlovici: — Boisko kiep­
skie. Po stanie 3:1 na nasza korzyść by 
lem przekonany, iż wygramy z różnicą 
5 do 6 bramek. Z drużyny polskiej naj­
lepiej podobali mi sie skrzydłowi. Gra 
na ogól była b. piękna i utrzymana w 
ramach sportowych.

Prawy obrońca. Biirger: — Zasłuży­
liśmy na zwycięstwo. Najlepszą częścią 

(drużyny polskiej był środek napadu i 
I cala lewa strona napadu.

Środek napadu. Baratky: — Bu sko b. 
złe. Jesieni szczęśliwy, że pokazaliśmy 
piękną grę. Obrona polska grała bez­
myślnie.

Lewy obrońca, Felekan: — Napad poi 
ski grał bezskutecznie. Mógł strzelić wię 
cej bramek, jednak należy podkreślić, że 
1 nia pomocy polskiej przegrała mecz.

Sędzia p. Kluk, który sędziował niccz w 
Neupohi Wiochy południowe — polska 3:0. 
uważa, że w roku 1932 Polacy grali lepiej, 
a w każdym razie mieli lepszego bramkarza 
i pewniejsza obronę. Tym razem ta wh^nie I 
linie grały bardzo słabo.

Runiund i wyg rak zastużeaie, byK bowłiejn 
smacznie lepsi, przewyższali Polaków przede 
wszystkim szybkością. Zapytany u to, dla­
czego nie podyktojvai rzutu karnego, chociaż 
gracze polscy twierdzq, że Piec został sfkulo. 
wany na polu karnym, ośwtadczjd, że karne- 

1 go nie było i jest tego najzupełniej pewien. 
I Raczej powinien byl bardziej cetrc ukarM Ul 
l ujfcręitH Buta Giomzy.

w swej sympatii.
Ucięliśmy sobie natomiast krótką rozmów­

kę z kpt. -związkowym, p. Kałużą, który do- I 
świadczenia z dzisiejszego meczu ujmuje w 
sposób następujący:

— Pokonała nas drużyna bezwzględnie tep 
sza Rumunia umie grać. To są zawodowcy 
o dużo wyższej kulturze futbolowej, ale mecz 
był do wygrania. Niestety, trzy bramki w 
ciągu 5 minut, jakie goście zdobyli na po­
czątku gry, załamały naszą drużynę 1 zawa­
żyły na dalszych losach meczu.

Drużyna wypadła o wiele gorzej, niż prze­
ciwko Szwecji’. Nawet nie potrafię zrobić po­
równania. Fatalnie zawiodły tyły. O pomo­
cy mogę tylko tyle powiedzieć, że szybcy na 
pastnicy rumuńscy byli nieuchwytni. Poza 
tym niektórzy jak Ki-yszkiewicz nie wytrzy­
mali nerwowo meczu.

W tych warunkach ciężar gry spadt na c- 
bronę, która grała również gorzej niż prze­
ciwko Szwecji. Już dużo lepiej wypadł atak, 
ale tu znów dla porównania podam, że pra 
wa strona była lepsza od lewej, gdzie Wili- 
mowski zawiódł, pizez co Wodarz nie był 
sobą. Tak więc jeszcze atak był najlepszy. 
Bramkarz ma na sumieniu drugiego gola.

Mam żal do sędadego, źe pczy stanie 3:2 
nie podyktował karnego, Piec bowiem byt 
ajwyrażnioj sfaułowany.

dzisiejszego meczu sprowadza się do szuka­
nia nowych zawodników, nerwowo bardziej 
wytrzymałych, jednym słowem do puszcza­
nia ciągłe nowej łatwi. Ale gdzie szukać tycU 
talentów — kończy w zamyśleniu p. Kałuża.

NAPIERAŁA
po zwycięstwie w Wyścigu Do­
okoła Polski, odbiera gratulacje 

od żony i córeczki.

REWELACYJNY ZESPÓŁ 
W WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI

Polska HI. składzie Wiśniewski, Urbaniak, Wandor. (nachylą
W), i Moczulski.
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Rumunia-Polska 4:2 (3:2)
Od speejalnego wysłannika ,^Przeglądu Sportowego

Z0.000 widzów. BramM zdobywają: Piontek ĆP), Dobay (U), Bodola (B), Matyas (P , aratky (z)
' ŁÓDŹ, 4.7. — Teł! wt. — Łódź pnie- rzeczy (?!), czy też i braku ambidil

OSCZK4 
należy zaopatrzyć się 
w papierosy „Mewa" 

w nowych blaszanych opakowaniach 
po 100 papierosów za — 5 zt

Nastroje przed menem

żywa ta dzisiaj chwile radosnego unie­
sienia 1 — uczucia bolesnego zawodu.

Organizacja była doskonała! Frek­
wencja Imponująca bez względu na to, 
czy widzów było 22 czy — jak chclisli 
sceptycy — tylko 19 tysięcy. Toteż 
słusznie stwierdził prezes PZPN pik. 
Głabisz, że Łódź dociągnęła dzisiaj do 
Warszawy i Katowic — miast o peł­
nych kwalifikacjach do organizacji 
Imprez międizypadstwowyclr!

Dopisała bez zarzutu owa olwzycza- 
na ptlbiliaziiość łódzka, która umiała 
zachować się godnie wobec przeciwni­
ka, a sie szczędziła zachęty i pod­
niety swojej drużynie w okresie, gdy 
doping taki był bardzo wskazany. Je­
dynie tu i ówdzie padały okrzyki pod 
adresem, graczy; mamy jednak podej­
rzenie, że nie były one tnltflscoweijo 
pochodzenia. Wsząk na widowni zna- 
leźM się wycieczkowicze pociągu po­
pularnego ze stolicy oraz niezłomni 
poznaniacy, którzy nie mogąc zdobyć 
tlę na samoistny poctatg przybyli w 
Jednym czy dwu autobusachir 
WYGRALI, BO .ZASŁUŻYLI 

' Wszystko byMby wiec piękną gd;yż 
Meataie dopisała równie* pogoda, gdy­
by nie przykre rozczarowania, jakich 
dostarczył w wielkie) ilości przebieg 
zawodów. Przeżywaliśmy w znacznie 
zwiększonym stopniu to sanno, co na 
meczu ze Szwecją. Była wiec znów 
szarpanina nerwów, wywołana rde 
równą grą pnzedstawicieU polskiego 
pllkarstwa, przeskokami ich s jednej 
krańcowości w drugą, toteż widownia 
ani przez chwilę nie wychodziła ze

Oglądając zespół Polski trudno było 
uwierzyć, że to ta sama prawie Jede­
nastka, która walczyła ze Szwecją.

indywidualne biedy Wasiewlcz»! le chodzić do piłek. Nie umiał w pors 
Po^nla feTo wSto były nieprecyzyd- uwolnić się od gracza ani wybiec ni 
Hoaania jego często y y «»vbkich pozyc e, nie myślal o coraniu się d0 i mało zdecydowane. Przy azyOKicn p y , o forsowaniu zrv dnin«?

Łódź, w łlpcu.
Jeśli do Łodzi — to torpeda! U wej­

ścia do rasowego wagoniku panuje 
wiec ścisk niczym w stołecznym tram- 
wata. Na szczęście sąsiadem z lewej 
lest ..topolowo'1 smukły sekretarz PZPN 
n. Giełda, żywo kontrastujący s za­
okrąglona sylwetka wiceprezesa p. >nż. 
Przeworskiego, który ma Już pewne 
trudności z dopasowaniem korpusu do 
przestrzeni, przyznanej przez PKP każ 
demu pasażerowi. ___

SZTAB W „GRANDZIF*
W Łodzi jeden Jest tylko hotel, oczy 

■wiśce — Grand. Nie przysparza wsty­
dy swej nazwie.

Grand przemienił sie dzlslal całkowi­
cie w kwaterę sportowa. Pierwszą o-

■ stanu najwyższego podnieceni*, które
Mnlel różowo nastawiony Jest * ’Un

attache przy ekspedycji rumuńskleŁ nl«- ®P»tfl 1 zniechęcenia.
__ - «  f t 1 —1. _ 11 • XJUI - 11^ O—Ł— *. thłfzawodny poliglota o. Michałowski. Wi­
dział Rumunów na treningu, zaskoczo-

O ile Jednak ze Szwecją modna było

soba, którą spotykamy w hallu Jest 
wszechmocny skarbnik PZPN, kapitan

ny był szybkością, doskonała techniką. 
P. Michałowski w sobotę po południu 
r.ie jest optymistą, a wieczorem zapy­
tuje nas z troską. czv rzeczywiście wie 
rżymy w możliwość zwycięstwa?

Szef armii polskiej p. Kałuża jest lep 
szej myśli, niż zazwyczaj. Troskę wra 
wia mu wyboisty plac gry. Moie en 
spowodować również z naszej strony 
gre wysoką, które! chcialby za wszel­
ka cdne uniknąć.

W hallu Grandu robi sie coraz roJ- 
niej. zjawia sie niezmordowany prezes 
Konopka. Na zewnątrz poważny, w du­
szy uradowany, że wszystko idzie skłi-

Nikolski.
my SKaronitc fzairt, Kapitan dnie, zarobi ŁÓZPN, odkuje ślę też 
Wymęczony, zmizerowany i ŁKS, któremu zastrzyk finansowy bar 

_ —i—, Sję preyda. Wpadają raz po raznachmurzoną miną, diujacv tajemnicze —„ — --------
odpowiedzi na temat przedsprzedaży i dziennikarze. bv uzupełnić swe kolum- 
dochodów. Ndleży to Już do „zawodu",
nie próbujemy więc wycisnąć konkret­
nych cyfr.

ny najświeższymi nowostkaml.
Wieczorem obie ekspedycje pokrze­

pia ciało w Tivoli. Uważna dyrygent-
Koledzy łódzcy, którzy mają ra pc-1 ka orkiestry myśli jednak I o strawie 

cno iwia zasługę w rozreklamowaniu duchowej, intonując ooutpouri nieśni ru-H uu lwia ŁaSlUJŚC w UUVUU..W4.
imprezy, zdradzają, ie w sobotę do 121 muńskich.
w południe suma zc sprzedanych bi e- Później wszystko do tóżka. Za wyjąt 
tów doszła do 13.000. O godzinie 18ej; kiem officlelów, którzy idą umawiać 
mówiono już o 2.3.000 zl. Faktem jest, „wielkie zagadnienia" przy lampce wi- 
źe zdecydowano s:e w ostatniej chwiil na. A'e to należy i ulż do schowanych w 
dobudować 400 miejsc siedzących, że fascykule pod tytułem: „ściśle poufne, 
w aziotażu cena biletów uzyskuje dwu —
krotną wysokość. Rekord, uzyskany w 
czasie meczu z Łotwą został wiec prze­
kroczony o 1.000 zł na 24 godzin przed 
zawodami.

FAŁSZYWY ALARM

laduynułc 
osobiste".

N. &

Piłka w kraju
LWÓW, 47. — Teł. wt. — Dura eatatataSztab i piłkarska armia polska zjeż-(spotkania o mistrzostwo aigi okręgowej og- 

dża zwolna W ciągu soboty. Pierwsi । mefto — Hasmonea l Lechia — pokinta przy- 
pokazują sie gracze Ruchu, przv czym; niosły dwa niespodziewane w*kl J^*'*?J* 
Wilfmowski wywołuje małą oanike 
świadczeniem, że n'e wie. czy Wodarz przeszeregowały dość
ma urlop. Jest to naturalnie doskonały 
temat do rozważań i zmartwień na całe 
popołudnie. Rozwiewają sie one wieczo 
rem, kiedy ukazuje się sylwetka dz'e'- 
nego śląskiego wojaka z czterodniową 
przepustką w kieszeni.

U WROGA
W pokoju sztabowym Rumunów „ge- 

■eralicja" w komplecie. Jest więc po­
stawny wódz całości, stary znajomy p. 
Istrati. w chwilach wolnych od futbolu 
dyrektor rumuńskiej loterii państwowej: 
Jest p. Radulescu odpowiedzialny za 
stronę techniczna 1 rumuński lept. Ni­
kolski — skarbnik p. Mtei.

Poza tym wyniki ta 
przeszeregowały dość wyraźnie środek tabel). 
Dwa ostatnie miejsca zajmują: Robotniczy 
KS i II Sckół, które spadną do kf. A. O ile 
jednak Pogoń, o czym jut dooosIMmy, utrą

P. Istrarti zagłębiony Jest w lekturze 
„SpirtilEor", dziennika sportowego, ktć 
ry ukazał sie w sobotę rano w Buka-

ci na skutek nieformalnego zgtosucnln swe­
go bramkarza Koseullńsklego 5 względnie S 
punk ów, do klasy niższej epadnle Pogoń i II 
Sokół Decyzja zapadnie w Warszawie, do­
kąd zwróci się Lwowski oZPN z pytaniem, 
od kiedy gracz Koszaliński fSgtruje w ewi­
dencji PZPN.

Wyniki dzisiejszych npoflmń byty nMtąpa- 
Jące: Ognisko — Hoemones .34 (14). Spot­
kanie odbyło się w Jarostswliu. Dnutyna Og­
niska uwyclężyta zasłużenie, mają^ zwłasz­
cza po pauzie, dość wyraźną przewagę. 
Bramki dla Ognika etrzeill: Tysambi, Mi­
chalak t Kosowski. Sędziował por. Szyba.

Lechia — Polonia 2:1 (2:0). Lschla zdo­
byta na gorącym grancie przemyiildm dwa

przymknąć oko na wlełe grzechów, 
gdyż efekt końcowy rehabilitował 
wszystko, to tym-razem na tde prze­
ciwnika znacznie wyższego pokroju 
wady uwypuklały się w rażącej jaskra­
wości. przybierając niejednokrotnie za­
wstydzającą formę.

Zwycięstwo Rumunów było w utu 
procentach zasłużone. Byłi oni drużyna 
pod każdym względem lepszą j jedynie 
bardzo szczęśliwy wypadek odwrócić 
mógł kartę na naszą korzyść, co było­
by wynaźną niesprawiedliwością. Nie 
będziemy zastanawiać sia czy między 
reprezentacją rumuńską a polską ist­
niała różnica jednej, dwu. czy — Jak 
cłtclell niektórzy — nawet trzech Was! 
Tego rodzaju ocena Jest zbyt subiek­
tywna i nie ma żadnych mierników, 
które pozwoliłyby wybałanstwać bez­
względną wartość ze«po>lówC Faktcnj 
jest jednak, że gra Rumunów w wielu 
wypadkach zdekonsptrowala bezlitośnie 
słabe i najsłabsze punkty druiyny wy- 
sttpulacej * Białym Orłem na pia­
stach. *

Nie jest dzisiaj miejsce ani czas na 
rozważania na temat zasadniczymi błę­
dów taktycznych'. Trzebalby jednak 
ponownie stwierdzić, że od czasu t. zw. 
zmiany systemu zapanowało u nas zu­
pełne bezhołowłe. Usunięto Jedne po­
jęcia. a nie zastąpiono innymi- Zwra- 
caifśmy na to uwagft jeszcze w jesieni 
w Kopenhadze, wytknęliśmy wady 
przed tygodniem z okazji — zwycię­
stwa nad Szwedami, a dziś nikt z wi­
dzów, wypełniających lepsze czy gor­
sze miejsca na boisku ŁKS, nie miał 
chyba wątpliwości, że gracze polscy w 
kwestiach taktycznych zachowują się 
chwilami. Jak początkujący analfabeci! 
Czy mamy wspomnać o zupełnym za­
niku wyczucia w ustawianiu sie, czy 
może o zupełnej dezorientacji w dzie­
dzinie obstawiania przeciwnika? Inte­
resujące byłoby tytko stwierdzenie, 
czy wady te wynikają z nieznajomości

bądź co bądź ambitnie i ofiarnie. Już 
od pierwszej chwili uderzał* u wielu 
Jakaś dziwna powolność, ociężałość, 
brak zaciętości i chęci do walki o każ­
dą pitkę! Z biegiem czasu nattaplla 
wprawdzie pod tym względem pewna 
poprawa, ale atato się to zbyt późno, 
i efekt przy uważnej grze przeciwnika 
był niewielki.
PRZYKRA NIESPODZIANKA
Rumuni wygrali, gdyż przewyższ*!! 

piłkarzy poisklch w umiejętności opa­
nowania pliki l w szybkości Repertuar 
techniczny był dostatecznie bogaty I 
urozmaicony, by zapewniać zwycię­
stwo w solowych pojedynkach, i stwa­
rzać tym sarnim podłoże dla starawned 
gry zespołowej. Kiepskie boisk», które 
dawało się zawodnikom naszym tak 
dotkliwie we znaki Rumunów bynaj­
mniej nie peszyło. Umieli bowiem ope­
rować piłkami wołedowymi. przerzucać 
Je precyzyjnie z powietrza i wyzyski­
wać tpż umiejętnie atut lepszej gry 
głową. Podczas gdy u Polaków raz w 
raz rodziły się jakieś kompromitujące 
wichrowate «balony*, to podania prze­
ciwnika były wzorowo czyste t łatwe 
do przyjęcia. W retaltaclft aczkolwiek 
każdy gracz rumuński był ustawicznie 
v ruchu, Polacy zmuszeni byii praco- 

/wać ze znacznie większą intensywno­
ścią l zużywać znacznie więcej sił.

Rumuni zaprezentowali się dzisadl 
Jako zespół dobrej środkowo-enropel- 
sked klasy, wyrównany we wszystktoh 
liniach dobrze się rozumiejący i uzu- 
petntający. I stąd też mtisleH odnieść 
zwycięstwo nad drużyną rozpadającą 
się raz po raz na cząstki 1 cząsteczki.

Przy najlepszych chęciach trudno 
doprawdy wymienić w zespole pofskim 
gracza, któremu można by bez zastrze­
żeń wystawić dobrą notę. Zawodziły 
nawet najpewniejsze Jednostki, które 
być może padły ofiarą ogólnej dezor 
ganlzacjl.

KTO ZAWINIŁ?
Na widowni stawiano sobie pytanie, 

kto przede wszystkim zawin i klęskę? 
Zdania byty prawie jednogłośne. Żale 
szły głównie pod adresem pomocy, 
która nie dorosła do swej roili Fatal­
nie gralH obydwaj boczni Początkowo 
próbowali niby wysuwać się do przo­
du, odsłaniając ryzykancko skrzydła. 
Gdy okazało sie jednalc, że z tej stro­
ny grozi największe niebezpieczeństwo 
zadania swe zredukowali do pilnowa­
nia flank rumuńskich. A!e nawet przy 
tak ograniczonym zakresie pracy peł­
no było gaff, pełno fatalnych momen­
tów. Kryszkiewicz zupełnie nie pano­
wał nad pitka. Każde podanie nabie­
rało tak dziwnych fałszów, te nie 
chctało się wprost wierzyć, tt pitka 
wyszła z pod nóg zawodnika, który 
grat kiedyś w napadzie. Kotlarczyk 
oszczędnie szafował sitami nie zapu­
szczał się w ryzykowne biegi czy po­
jedynki i stad wypadl również bardzo, 
blado.

O Wasiewiczu opinia bita bardzo 
podzielona! Jedni ocentaN dodatnio ol­
brzymią pracę, Jaką wykonywał Inni 
obciążali go wina wszelkich niepowo­
dzeń w centrum pola. My ze swej stro­
ny stwierdzamy raz Jeszcze, że nie 
można wymagać od środkowego po­
mocnika, by panował nad cała szero­
kością boiska. Gdyby znakomitego lu- 
hasza z przeciwnej strony postawić w 
podobnym położeniu, rola Jego wypa- 
dlahy również mniej efektownie. luhasz 
miał Jednak szczęście: u boku stali 
pełnowartościowi koledzy, którzy w 
każdej fazie z nim współpracowali i 
udzielali mu swego wsparcia.

Nie zamykamy naturalnie oczu na

ne I „„ulw ——j -----------
Rumunach nie wolno było przetrzy­
mywać piłki, 1 kto wie czy wbrew 
wszelkim dyrektywom nie należało n* 
własną rękę cofnąć się do tylu i pró­
bować szczęścia operowania z głębi.

Brak jakiejkolwiek spoistości w dru­
giej linii odbił Się fatalnie na krze 
obrońców, których dla tych właśnie 
przyczyn należy rozgrzeszyć z wielu 
rzeczy. Nawet Szczepan tak, którego 
znaliśmy dotychczas Jako najpewniej­
szego polskiego zawodniką, miał 
padkl, w których pitka nie bandzo mu 
folgowała. Gemza, operujący przeciw 
najgroźniejszej dwójce Dobay — Bo­
dnia, był w jeszcze gorszej sytuacji!
Tackiliing leupo był zbyt slaby, by spro­
stać dwu tak rafinowanym technikom, 
a ciałem również niewiele modna było 
zrobić, gdyż i w tej sztuce dotrzymy­
wali mu oni kroku. Trudno wymagać 
od Gemzy; by taktycznie osiągał od­
powiedni poziom, z chwilą gdy głowę 
tracił tak rutynowany zawodnik Jak 
Kottarczyk. Niemniej jednak zrzucanie 
całej odpowtedztatoości na prawego

cenne pnufcty. Polonia wystąpiła vr aktadśls 
osłabionym, mimo to miała przewagę, której 
jednak nie potrafiła wyzyskać, zsprzepasz- 
czając mnóstwo dogodnych sytoacyj. Brant-

Dwie porażki Użhorodu
we Lwowie 1L: 2, w Stryja o 13

ry UKazał Sie w souute tanu w uuna- czając mnosnvo aogoanycn syraacyj. nram- 
reszcie. a 0 piątej po południu emocjo- kl dla LeehH strzelał: Borowski u karnego 

............  -i Korak, dła Pogoni-: Dyki. Sędsfii p). Tsr-.runie już swych czytelników rzuconych 
daleko do Łodzi. Cudu tego dokonały 
Polskie Linie Lotnicze do spółki z inicja 
torem, twórca, redaktorem i sprawi-

czyńsM,

RUCH ZMIENIA SKŁAD
....................—— ------------------- Jak Informują nas czynniki ralarsdsjns, 
zdawca „Sponturilotu" W jedne) osobie najbliższych meczach Ruch wystąpi ber... 1
p Beilsem tusla. którv nouadl w nletaske.. Csat 'tusla, który popndl w niełaskę,. Ćzemęiaza 

(kontuzja) 1 Dziwisz». Skład mistrza będzie■ ,77 ------- . (Konturja) i uzimsza. sumą mistrza owzie(Kolega rumuński Od czasu ostatniego wygląda! następująco: Brom Giem-
Widzenia nic sie nie zmienił. — - --■ ■ —

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI
za, Rurańskl; Panhlrsz, NóWakowslri, Górka; 
Kuibtez, Skóra, Peterek, Wlllmowskł 1 Wodarz

„t. W przybliżonym do tego składu „garniturze' W sob.ote o godz. 18-eJ p. cellis nie xagra| pUCh w czwartek w Rudzie, pntMiwkt
wierzy w możfwość sukcesu swych 
graczy. Bynaijmniej nie ze względu na 
wynik ze Szwecja, gdyż ten był tylko 
dziełem przypadku. Rumuni są Jednak
stanowczo przeforsowani. Mają za sobą 
sezon pełen przeżyć, ciężkich meczów 
mistrzowskich, pucharowych i między­
narodowych. Teraz znów wycieczka 
do Polski i dalej do Kowna, Talina i 
Rygi... Nie, p. Be01s jest stanowczo 
n ezadowolony!

Zawodowstwo postawiło pilkarstwo 
rumuńskie na zdrowych podstawach I 
odciążyło czysty sport amatorski. Gaże 
su r.aogół zupełnie dobre. Jednym z nai 
lepiej płatnych lest Baratky (Raipid). 
Otrzymuje 12.000 lei (ok. 400 zł) i wol­
ne przejazdy (Rapid jest klubem koleio 
wym).

____ .. _ .. Rudzic, pneCiwko 
tamt. StavII. Wynik 4:3. dla ligowców. Bram 
kl zdobyli Peterek I WIlŁmowsW — 90 dwie. 

FINAŁY JUNIORÓW NA ŚLĄSKU 
Po ukończeniu rund jesiennej I wiosennej, 

wyłonieni zostali 4 finaliści mlstrzoitw junio­
rów śląska: LF.C., Ruch (W. Hajduki), Na­
przód (Liplny) I „07" Siemianowice. W pierw 
szych dwóch meczach padly remisy. Juniorzy 
„07“ w watce x F.C. uzyskali wynik itZ, 
nadzieje Ruchu zaś zremisowali s ftaprzodem 
^NABYTEK FABRYCZNEGO CHOIRZOWA

Fabryczny zespól KS CtiorzAw Ili', wltooy 
zostanie niebawem dobrym reprez«iitaeyjflrni 
obrońcą Okręgu Kieleckiego, wolskim z RK8. 
Zagłębię, (hr)

BOKSERZY BIJA SIE W UPAŁ 
W Wielkich Hajdukach gościli piędclane 

Wisły, mierząc się z Ruchem. Ciekawe te za- 
wody zakończyły się wysokoeyfrowym zwy­
cięstwem ślązaków 11:3. 
wykazali lepszą wytrzymałość, a I niejedno­
krotnie większą wolę zwycięstw*. Sędziowali 
pp. Sadtowskl i Wypusz. (hr) 
” KOZIOŁEK, znany bokser Warty 
slticj. przenosi się. fak donoszą * 
do J Warszawy, gdzie ma zasllló szeregi

UJPESTI — 1 R.K.S. 1«:4 (4:4)
Pierwszy występ węgierskich piłkarzy ręez 

nych przyniósł im nadspodziewanie lekkie 
zwycięstwo. Madziarzy nie nokazaH Jednak 
klasy jakiej po nleh się spodziewano. Po pau­
zie gospodarze niemiłosiernie „spuchli1*, a 
chcąc w jakiś sposób dać znać o irwej egzy­
stencji, zaczęli faulować, eo nie przeszkadza­
ło gościom wsadzić Im petny tuzin goall.

KATOWICE, 4.7. — Teł. wt. — Drugi wy 
stęp Ujpestu na Śląsku przyniósł piłkarzom 
ręcznym z Węgier również wysoko-cyfrową 
wygraną. W meczu z ATV zwyciężyli gośele 
13:5 (4:3). Bramki dla Madziarów uzyskali: 
Kolta] 5, Samori I Cirakl po 3, (lorgoczy I 
Bendo po 1, dla gospodarzy Dusza I Hoffman 
po 2, Rólle I Bothe po 1. Widzów około 500.

O mistrzostwo Warszawy fcl. A w piłce 
wodnej grań będą we czwartek Legła z 
ZASS-cm. Oczywiście wygra Wysoko Legia. 
Smutno, że do mistrzostw Warszawy głosi­
ły tlę tylko 2 drużyny. Dlaczego nie gra Del

C>W^tIwe jednak Jest ezy zarząd Warty 

udzlert ze fln/ cxy^ZS?''Chytra 'llatego,*** ńls eheta-
kh* pwnańsk) nikogo nie cucę p~w«<> fy® iuSsi M MU.
•wjen Mcrc*vWg

LWÓW. 3.7. Lwów — Użhorod 3:1 
(1:1). Bramki dla Lwowa strzelili Jńa- 
gockl s wolnego I Szajner, dla gości 
Szlagi. Sędziował p. Sawicki PubJicz 
ności 2.000.

Lwów: Albański. Jerzewsld, Czyżew 
skl Hanln, Szmydt, Sumara, Magocki 
Skoceń, Szajner, Zimmer, Majowskl.

•Użhorod: Ackcrman, Schórfeld, Var 
lasy, Kalocsay, Stauss, Ortuta), Hu- 
szagh., Szilagi, Darczy, Varady.

Spodziewano się zobaczyć dntaynę 
o manierach prowincjonalnych, tymoza 
sem Węgrzy (zresztą obywatele Cze­
chosłowacji) zademonstrowali lwow­
skiej publiczności wcale poprawny ftrt 
bool, naszpikowany wszelkimi elemen­
tami’ typowymi dła klasowych drużyn. 
Atak, grający w zestawieniu „W^ wy­
padl bardzo dobrze w polu, słabiej pod 
bramką.' Najlepszym strzelcem gości 
był śr. pomocnik, Stauss.

(Reprezentacja Lwowa. Jakkolwiek 
mająca w swoim składzie kilku „ligow 

>ców“ nie mogła w żadnym wypadku 
zaimponować, choćby Już ze względu 
na kompletny brak zgrania i bardzo sta 
ba gre pomocy.

Samydt, nńewątpiHwle utalentowany 
pomocnik, przez mylne ustawianie się 
rzadko dochodził do bliższego, kontaktu 
z pitką 1 z zasady przegrywał wszyst­
kie górne pojedynki. Niezrozumiale sta 
bo wypadli Hanin i Sumara przez co 
atak zdany byt tylko na własne siły i 
dochodzi! do gry stosunkowo rządzie'. 
Tym niemniej był niebezpieczny. Wy­
starczyło kilka pięknych zagrań Zim- 
mera z Szajnerem, ażeby pod bramką 
przeciwnika było bardzo gorąco, Zna­
komicie natomiast wypadła gra (rólki 
obronnej.

Gra na skutek silnego tempa byta 
[ dość ciekawa i emocjonująca. 'Począt- 
. kowo przeważa Lwów, przeprowadza- 
> ląc irrożi» akcje głównie liwa stroną

oraz marnując kilka tzw. pewniaków. 
Raz nawet Szajner nie trafił z kilku 
kroków do pustej bramki. Zwolna na­
cisk Lwowa słabnie i Użhorod gra 
wciąż lepiej. Mimo to pierwszą bramkę 
strzela Lwów. W 30 min. wolnego 
z przed linii pola karnego egzekwuje 
pięknie Magockl Riposta gości jest mo 
mentalna: piękna akaja trójki.środko­
wej, oraz kiks Hanina pozwalają Sz3a- 
giemu na umieszczenie pUki w siatce 
z najbliższej odległości.

Wynik' meczu zostaje ustalony już w 
3 min. drugiej połowy. Majowskl po 
pięknym biegu oddaje dokładnie piłkę 
do środka, a Szajner w pełnym biegu 
strzela momentalnie pod poprzeczkę. 
Od tej chwili goście są lepsi, ale 
Lwów groźniejszy, lecz Skoceń i Ma­
gocki marnują najidealniejsze sytuacje.

STRYJ, 4.7. — lei. wL — W niedzie­
le odbyło sie w. Stryju oczekiwane z 
wielkim ^interesowaniem spotkanie mię
dzynarodowe Pogoń reprezentacja
Użhorodu. Niespodziewane zwycięstwo 
odniosła drużyna stryjska 3:0 (0:0). Cze- 
chosiowacy mimo Męski przedstawiali 
se zupełnie dobrze. Jedynie niedyspo­
zycja strzałowa nie pozwoliła wykorzy­
stać im szeregu dogodnych sytuacyj, 
zwłaszcza przed pauza. Po przerwie Po 
goń ujęła inicjatywę w swe rece, tym 
bardziej, że drużyna Użhorodu była zme 
czona sobotnim występem we Lwowie. 
Bramki dla drużyny zwycięskiej strze­
lili Walćki dwie I Krawiec.

W drużynie stryjskiej najlepiej spisał 
sie obrońca Zebaczyński. Poza tym w 
pomocy Zieliński i w ataku Walicki. W 
drużynę gości doskonale grał lewy łącz­
nik. prawe skrzydło i bramkarz. Goście 
uzyskali w p!erwszej połowie dwie bram 
k:, których jednak sędzia dr Geiihofer 
nie uznał z powodu spalonego.

Widzów zebrało sie 2.000.

tylu, ani też o forsowaniu gry dolnej, 
która przynosiła jeszcze jakie takie 
efekty. Słaba forma WHimowskiego 
odbiła się momentalnie na Wodarzu, 
którego z miejsca otoczono bardzo 
pieczołowita opieka. Skrzydłowy mial 
kilka momentów, oddal kilka centr, 
próbował strzelać, próbował przebić 
się środkiem, ale i Jemu nie wszystko
wychodziło.

Matyas początkowo szedł bardzo 
niewyraźnie Unikał widocznie bezpo­
średnich starć. Miał kilka pierwszo- 
rzędnych zagrań, kilka doskonałych po 
dań, w sumie nie mogło to jednak wy. 
starczyć na powiązanie napadu w jed­
ną calpść. Lwowianin obsługiwał skrzy 
dla zbyt silnymi piłkami, był widocz­
nie zdenerwowany. Najlepszy jego o 
kres przypadł na początek drugiej po- 
łowy, kiedy walczył wcale ambitnie 1 
często cofał sie do tyłu. W trójce zbyt 
mato było zgrania, zbyt mało zrozu­
mienia się. Piontek wypadl zasadnicza 
leipiej, niż na mt£zu ze Szwedami. Pry. 
mitywny sposób operowania piłką był 
przy szybkości Rumunów wielką za-
wada, w przeciwnym wypadku sra Je-obrońcę byłoby równie gr-iAą przesadą, wadą, w przeciwnym wypadku gra Je- 

Jak wydawanie decydującego sądu o < go przyniosłaby lepszy efekt. Podobni» 
przyszłej Jego przydatności. Mamy w | miała sie sprawa z Piecem, który rów-
pamięci sylwetkę Gemzy, użerającego 
się w niektórych' momentach z najwięk­
szą zajadłością z napastnikami rumuń­
skimi i tę właśnie’ nieustętpJiiwość. 
ofiarność i awibieję należy obiektywni» 
uznać.

□DYBY-
Nie wMe brakowało a wynik wy- 

padlby dla nas bardziej pochlebnie, co 
nie odzwierciedlałoby zresztą praw­
dziwego stosunku sił. Gdyby Madejski 
nie spatałaszyl fatalnie drugiej bramki, 
która ze względów psychologicznych 
miała decydujące znaczenie, kto wie, 
czy gra nie wzięłaby innego obrotu. 
Madejski etie bez winy był również 
przy trzeciej bramce, gdy niezdecydo­
wanie reagował, toteż nic dziwnego, że 
nad zawodami zawiała nagle groza ka­
tastrofy. Madejski na szczęście się ro­
zegrał. Po przerwie chwytał ju* 
pewnie i miał kilka zupełnie dobrych 
parad, które nie zdołały naturalnie 
nadrobić początkowych strat. Wada 
Madejskiego było niezdecydowanie, Ja­
kiś spóźniony refleks, co uwydatniało 
się przy wybiegach, które z reguły 
następowały za późno.

Napad sprawił i jako całość I Jed­
nostkowo rozczarowanie. Podobnie jak 
w meczu z Szwedami byliśmy świad­
kami szaleńczych zrywów, nagłych 
wypadów, tylko, że tym razem zabra­
kło ta wykończenia. O sprawniejszym 
funkcjonowaniu na dłuższą metę nie 
było mowy. Raz po raz motor sie za­
cinał, raz po raz wszystko «iw rwało 
1 gUbito.

Nie dopisał tym razem fatalnie WW- 
mowski. W pierwszej połowie odnosiło 
się wrażenie, że nie chce mu się w ogó-

Ttoczyftskl 
mistrzem Łotwy

RYGA, 4.7. — Tel. wt. — Konkurencja w 
turnjcju, w którym rozgrywane są Jednocze­
śnie aż dwie konkurencje o mtotrzostwo Ry­
gi I Łotwy, jest słaba. Przybyli-Jedynie Cze­
si Stlngl (S-sM rakieta) oraz obiecujący ju­
nior Eirobny.

Tloczyńskl łatwo przeszedł ęme pierwaic 
randy, bljąe Zełtera tA, Sd, Łotyua Pon- 
sa 6:1, 6:3, a w półfinale drobnego 6:2, 6:1 
4:6, 6:4.

Dopiero w finale natrafił aa dętki opór ae 
strony Stlngla łwleżo kreowanego mistrza 
Rumunii i muslał dać x deble wszystko, aby 
goblć Czecha po długiej walce 6:1, 6:4, 6:8, 

:6, 6:3. Stingl w trzecim secie rozpoczął 
grać bardzo dobrze 1 prowadził 50.; Ttoczyń- 
skl wyrównał, tle już nie uratował seta.

W drugiej konkurencji TtoczytMri w ponie­
działek spotka się w finale z Potlaem, któ­
rego już pobił w mistrzostwie Rygi. Na proś 
bę Polaka, który Jeat już b. zmęczony, finał 
odbędzie się w trzech setach.

Czajkowski, który wypa-dł w turnieju, na 
ogół dobrze, pokona! Niemca Haendewerka. 
34, 60, 64 I przegra! z PoKeetn 24, 64, 
64 1 z Stingiem.

W grze podwójna} para polaka po- 
bHa w póttinnle oŁtyszów Kronbcrga — 
Bredni 4:4, <0 a finał graj* w poeiłedzia-. 
tek z Czeohawń Drobnym i Singlem.

Polacy powracają do kraju w środę.
WLTK -- AZS POZNAŃ 4:1

POZNAN, 4.7. — TeL wl. — Spotka­
nie tenlso*we o drużynowe mistrzostwo 
Polski

Kraków - Poznań 4:2
Krakńw — Poznań (2:1). Bramki dla 

Krakowat Szeliga 2, Cbabowskl a karnego i 
Hauaner. Dla Poznania: Nawrot z • karnego, 
Sobkowiak. Sędzia — p. Chruściński — do­
bry; publleznoScł 500 osób.

Kraków: Pemper; Lasota. Sznmlłaa; Odra, 
Majeran, Zlżka; łfabowski, Artur, Kortas, 
Szeliga, Zembaczyński .

Poznań: Fontowlez; Jakubowski, PUrik; Ll- 
plak, Danielak, Sobkowiak; Skrzypczak, Na­
wrot, Bendera, Kazimierczak, Sztok.

Wyprany zo wszystkich cech waBt punkto­
wych, pozbawiony nawet aymptomów, jakiej* 
specyficznej rywalizacji, mecz ten byt wido­
wiskiem spokojnym, pozbawionym większych 
emocyj. Temperament graczy nie dochodzi! 
do gloso, rzadko notowano JakM tani.

Kraków wygnil zastatenie. byt bowiem zs* 
społem lepszym, szczególnie pod względem 
orientacji podbramkowej I dyspozycji strzato- . 
wej. Pozbawiony poważniejszych luk miał do­
bre oparcie w trójce ofensywy i obu bocz- 
nyeh pomocników. Atak błyskotliwy, groźny ’ 
bardziej na kwej stronie, lepszy byt Zemba- , 
ezyńskl.

Goicie winni flotą wdzlęcznoió Fontowiezo- < 
Wl, którego dobra postawa zadecydowała do 1 
pewnego stopnia o wyniku. On też byt naj. 
lepszym graczem trójki obrony, gdzie jedy­
nie Flblk spełniał jako tako swe zadanie. 
Bardzo slaby byt Jakubowski. Pontoe nie­
szczególna, a atak pozbawiony możliwości 
strzałowych.

Gra do przerwy wykazała nieznaczna prze- , 
wagę goapodarzy. Po ładnym ataku, Korbaz • 
wypuszcza Szetlgę, który w 10-ej minucie ' 
lokuje pitkę w. samjgn rogu. Nie upływa ml- I 
nuta I znów Szeliga, tym razem z podania i 
Habowsklego podwyższa rezultat. Wynik u- 
trzymuje się do 35 minuty, kiedy to bramkę ; 
strzela Nawrot. i

nież przegrywał pojedynki z dobrym
Rafin-skym względnie Felekanem. Nie­
co leosze opanowanie nerwów pozwo­
liłoby Piecowi zapewne zapisać sie na 
listę skutecznych strzelców. Okazji 
było kilka.

Rumuni byli dzidaj zespołem zupełnie «y. 
równanym. Nie mieli ani jednego abbego pw 
ktu. Początkowo obrona grata jakoś niezbyt 
czyztof jednak przyszła do siebie 1 pewnie 
likwidowała, wszelkie zakusy polskicb napa­
stników,. mając oparcie o doskonałego Paw 
lovlca w bramce, odznaczającego się obok 
pewności chwytów, również wiefitą aktyw­
nością.

Najlepszą częścią Rumunów byta bsaaprzt- 
eznle pomoc. Juhasz z Vhttllą na prawo I R> 
flnskym na lewo stanowili jednolitą zwartą 
Uhlę, która w porę szła do przodu i na czu 
stawiała się u boku obrońców. Gra pomocy 
rumuńskiej była wprost przykładowa I zwy­
cięstwo było przede wszystkim jej zasługą. 
Juhasz reprezentował typ nowoczesnego trod 
kowego pomocnika, który pamiętając * kry­
ciu centralnego gracza przeciwnika, umie do­
skonale pogodzie to ze współpracę z napa­
dem.

ZAWSZE DO CELU
Atak gra! w pewnych chwilach btyskotS- 

wie, zawsze jednak praktycznie! Rumuni sta­
rali dę jak najszybciej zdobyć teren. Opero- 
waH niby trzema graczami w rzeczywistości 
nie byto_ jednak wypadku, by łącznicy opói- 
nW dę z dojściem do pierwszej Unii. Do­
skonale zazębiała dę praca Bodola — Do­
bay, przy czym skrzydłowy Rumunów oka­
zał alę najniebezpieczniejszym uciekinierem 1 
najgroźniejszym strzelcem. Baratky wpadał 
może mniej w oko, niemniej jednak wysta­
wiał doskonale swoich partnerów, żonglował 
wirtuozowsko płką, sprawając niemało kło­
pota swym adwersarzom. Covacsl był typem 
gracza - mrówki. Pracował nieustannie, cofał 
się daleko w głąb, szedt do przodu, zamie­
niał miejsce z MoMoveana, którego ^joeób 
gry spotyka! się również z ogólnym pokla­
skiem!

Rumuni odnieła zwycięstwo, gdyż obok 
wspomnianych na wstępie walorów, cechowa 
ta i jednolitość, doskonale zgranie, werwa I 
temperament, który poza jednym, czy dwoma 
wrepadkatnl nie przekracza! dozwolonych gra-

Sędzta p. Klag z Budapesztu wywiązał dę 
zupełnie dobrze ze awego zadania, które nie 
było zresztą zbyt trudne. Jedno, ezy drugie 
przeoczenie nie miało decydującego charakte 
ra. Gwizdy widowni, domagającej dę rzutu 
karnego za upadek Pieca nie były uzasadnio­
ne, gdyś skrzydłowemu odebrano pUkę w re­
gularny sposób z przodu.

N. Maserami»

Przebieg gry
Dratray wy«tąpMy w sktadaeti następoję- 

eych:
Rumunia: Parlovie I Buerger; Fetekan, Via 

tliła, Juhas, Raflnsky, MoMoveanl, Coraa, Ba 
ratky, Bodofa i Dępal.

Polska: Madejski, Genua, Szczepaniak, Kry 
szkiewicz, Waslewicz, KoHarczyk II, Wodarz. 
Wilhnowskl, Matyas, Piontek f Piec.

Grę zaczynają Polacy i Jul w drugiej ań- 
nuele pięknie bity przez Pieca róg, dobija 
Piontek główką, zdobywając pierwszą bram­
kę dla Polski. W 10-ej minucie Rumuni r.- 
wanśnją się przez Dabala, a w 12-ej mioacla 
Baratky podwyższa wynik na 2:1 dla Rumu­
nii. W 14-ej minucie pada 3-el punkt dla Ra 
munli ze strzału Bodola. Dalsze niebezpiecz­
ne sytuacje pod bramką Polski wyjaśnia 
szczęśliwie obrona.

Dopiero po 20-tu mlnutaeh Polacy alasa 
otrząsają się z przewagi Rumunów I coraz 
częściej zagrażają bramce gości. W 25-ej mi­
nucie Piec dostaje się pod bramkę Rumunów 
i nie trafia do pustej brantkl. W minutę póź­
niej Matyas korzystając z zamieszania pod 
bramką Rumunów zdobywa drugi punkt dla 
Polski, ustalając wynik pierwszej -połowy- 
Przed przerwą Polacy mają znowu okazji 
podwyższenia wyniku, ale bramkarz inter­
weniuje szczęśliwie, ratując swoją drużyn, 
od utraty punkty.

Po zmianie pól Polacy mają początkowe 
więcej z gry. ale nie umieją wyzyskać sze­
regu sytuacyj pod bramką gości. W piątej 
minucie strzał Matyasa mija bramkę dosłow­
nie o klika centymetrów. W kilka ml.nut póz 
nic] Piec znowu nie trafia do bramki z kil­
ku' metrów. Podobne sytuacje powtarzały 
się jeszcze kitka razy. Pod koniec meczu 
Rumuni mając zapewnione zwycięstwo, nie 
wysilają się specjalnie dla podwyższenia wy 
nlku, mimo to, każda Ich akcja jest bardzo 
niebezpieczna I Madejski ma sporo pracy- Na 
kilka minut przed końcem meczu Baratky z 
ładnej centry Moldovcana zdobywa czwartą 
bramkę, ustalając wynik dnia.

ŁÓDŹ, 4.7. — Tel. wl. — Pomiędzy 
przedstawicielami PZPN i Rumuńskiej 
Związku przeprowadzono przedwstępne 
rozmówki w sprawie meczu rewanż-- 
wego. Wysuwany Jest projekt przepro­
wadzenia go w roku przyszlvm. (193S) w 
październiku, w Rumunii. Równocześnie 
w Polsce grałaby Rumunia B z Po'ska 
B. Mecze drugich garniturów maja 
sie stałym urządzeniem, (ns)

O PUCHAR EUROPY ŚRODKOWI
WIEDEŃ. 4.7. — W niedziele roze­

grano szereg meczów piłkarskich o 
puchar Europy Środkowe', a mianowi­
cie: Lazio (Rzym) — Grasshooncs 
Zurich 6:1 (3:l). Ferencvaros (Buda­
peszt) — Vienna 2:1 (?:1\ Adm ra 
(Wiedeń) — Genua 93 2:2 (0:0). Au­
stria (Wiedeń) — Ujpest (Budapeszt) 
5:4 0:2).

JUGOSŁAWIA - AUSTRIA 4:2
Mecz tenlsowv Atislra — Jugosła­

wia o puchar Europy środkowe! za­
kończył sie zwycięstwem Jugosławii 
4:2.’ Ostatniego dnia Puncec pobił Me-

Po pauzie Kraków Jest zdecydowanie lep­
szy. W 14-ej minucie zs rękę na polu karnym 
Habowskt egzekwuje pewnie karnego. Gospo­
darze zmieniają skład. Szeliga w zderzaniu z 
Oflcrzyńsklm, który teraz zastąpi! Jakubow­
skiego, zostaje kontuzjowany 1 schodzi z boi- 
«!ij ^‘^“nu^fted^^^ 67l 6:L  ̂ dr Egert
ar akeja Sobkowlaka ustala rezultat, i 6:4, 6:4, 7:5,
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Bydgoszcz, w czerwcu.
Mieoficialne Mistrzostwa Polski już 

.1 odbyty. 1-^ międzynarodowe re- 
,i« w Bydgoszczy z całą słusznością 

« ti być tak nazwane- Startowało na 
S najwięcej osad, prawie ze wszyst 
"E ośrodków wioślarskich . kraju.
Walka na torze była bardzo ostra 1 
ciekawa. .
Sukcesy Akademików
Charakterystyczną cechą tych, regat 

hv|v liczne zwycięstwa i to w najważ- 
nłeiszych konkurencjach odniesione 
nrzez osady AZS-ów: poznańskiego, 
krakowskiego i warszawskiego. Wyło 
nioiia reprezentacja na Budapeszt, skla 
da się prócz czwórek ze sternikiem 
WKS ..Śmigły11 i dwójki bez sternika 
WTW z samych akademików.

Niepewne eliminacje
Specjalnym zainteresowaniem cieszy 

(v się te regaty dlatego, że byty elimi­
nacjami na mecz z Węgrami, do „czwo 
rek Bałtyku11 w Kopenhadze oraz na 
Olimpiadę akademicką w Paryżu. Mi­
mo jednak oficjalnych zapewnień przez 

■ RZTW, że zwycięzcy siedmiu głów­
nych biegów pojadą do Budapesztu, 
zostały wyznaczone dodatkowe eliml- 
nacle na jeziorze witobelskim dla óse­
mek.

Trener angielski 
dla Vereya!

•W jedynkach pojedzie do Budapesz- 
hi Verey. Wygrał lekko z Jasterem z 
Danciiger iRV. oraz Sniegulą z WTW. 
Jest on w dobrej formie fizycznej i psy 
chlcznej, o wiele lepszej niżeli w roku 
ubiegłym. Świadczy o tym czas 6:23,6 
niewiele gorszy od rekordu toru. Nie­
stety nie można powiedzieć nic doda1- 
niego o postępie w stylu. Verey nadal 
wiosłuje na raty, brak mu płynności 
mchów i ich skoordynowania, dlatego 
też, traci wiele na szybkości. To samoi 
w roku ub. twierdził trener Haspel. A 
bez szybkości i - płynności pracy nie 
można marzyć o pokonaniu przeciwni­
ka klasy Szafera lub R.ufflego. Verey 
koniecznie musi popracować z dobrym 
angielskim trenerem zawodowym, a 
wtedy dopiero pokaże, jakie ma nieo­
graniczone możliwości.

Zmierzch dwójki 
podwójnej

Przede wszystkim świadczą o 
bardzo słabe czasy. Zwycięstwo 
tnaskiego z Balickim odniesione
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Wielkie pojedynki na torze w Brdyujściu

ÓSEMKA AZS (WARSZAWA)
odniosła sensacyjne ■ zwycięstwo nad mistrzem Polski BTW i 
AZS Poznań. Sternik Dobrucki, wioślarze: Kepel, Wolosze- 
wicz I, Łebkowski, W.oloszewicz II, Kuroczycki, Jankowski i Za- 

gajski.

imiatowskim i Każmierczakiem było 
bardzo nieznaczne. 6:17,6 zwycięzców 
wobec 6,18 pokonanych nie jest prze-1 
tonywujące. Czy w ogóle warto, aby 
dwójki podwójne jechały do Budapesz 
tu? Bracia Santrierzy trenują nadal w 
tym samym składzie i zaledwie parę 
scAiind dzieliło ich od Vereya i Ustup 
skiego na Olimpiadzie. A przecież wio 
s(a krótkie są uważane dotychczas na 
'Węgrzech za polską domenę. Zoba­
czymy jeszcze co pokażą krakowiacy 
w Gdańsku, gdzie zostali zgłoszeni do 
regat niemieckich przez PZTW.

Młoda dwójka z WTW ma o wiele 
skuteczniejszą pracę w wodzie i płyn­
ność ruchów, nie mą natomiast do­
świadczenia dzięki któremu wygrali 
azetesiacy z Krakowa. Poza tym Po­
niatowskiego i Kaźmierczaka cechuje 
większe zrozumienie siebie niżeli Ba- 
1'ckiego i Ustupskiego.
Rewanż Kuryłłowicza 

i Manitiusa
Poznańczycy wygrali pewnie dwój­

kę. W normalnych warunkach, na wo­
dzie stojącej, w pełni zaznaczyła s:ę 
ich przewaga nad kombinowaną osadą 
Ślązak (WTW), Łebkowski (AZS, 
W-wa): w opanowaniu lodzi, zgraniu 
oraz w stylu. Poza tym. azetesiacy 
byli w lepszej kondycji fizycznej. Ślą­
zak i Łebkowski wiosłują stanowczo 
zbyt wolno i ociężale; nie widać u nich 
rytmu pracy, który cechuje parę poz­
nańską.

Jednak na Budapeszt nawet Kuryl­
ewicz z Manitiusem są za słabi.. Trze 
ha będzie wybrać: albo czwórka ze 
sternikiem, gdzie także wiosłują, albo 
ósemka, gdzie mają wiosłować, albo 
dwójka ze sternikiem, gdzie na pew-

no pojadą. 'Poza tym należy się 
Ślązakowi Łebkowskiemu jeszcze je­
den rewanż, gdyż dotychczasowy wy­
nik brzmi 1:1. Na Witoblu marny 2000 
m. wobec 1750 w Łęgowie. Osada na­
prawdę najlepsza mogłaby udowodnić 
właśnie tam swą wyższość.

Eksperyment z dwójką 
bez.

Braun i Kobyliński otrzymali sta­
nowczo za wiele wyrównania w biegu 
z jedynkami seniorów. Trzeba pamię­
tać, że właściwie dwójka bez sternika 
jest o 7 sekund szybsza od jedynek, 
tak że for dla WTW było podwójnie. 
Właściwym byliby wspólny start. Je­
dynki byłyby szybsze na pierwszym 
tysiącu, ale na drugim bylibyśmy 
świadkami zaciętej walki pomiędzy 
Vereyem a dwójka, na pewno padłby 
rekord toru dla jedynek, a Braun z Ko 
bylińskim pokazałby swą prawdziwa 
klasę. Czas dwójek 5.09 nic n’e mówi. 
Jedynie czas na dwa tysiące metrów 
mógłby być miarodajnym. Osada 
WTW jest niewątpliwie obok Vereya 
i czwórki Śmigłego najlepszą osadą w 
Polsce. Należy się jej start za granicą 
przed meczem Polska — Węgry.

Czwórka WKS „śmigły44
Wilno

datkowe eliminacje na Witobelu cho­
ciażby dlatego żeby AZS Poznań po­
prawił fatalny czas z Łęgnowa i zado­
kumentował swą świetną przewagę 
nad reszta osad krajowych, które (ze 
względów zasadniczych) nie mogły 
przybyć do Bydgoszczy na eliminacje.

Niespodzianka 
w ósemkach

Nie spodziewano się tak wyrówna­
nej klasy w najgwałtowniejszej konku
rencji ósemek o Mistrzostwo

Klasycznym przykładem korzyści 
wynikających ze startów w silnej kon 
kurencji zagranicznej jest właśnie ta 
osada.. Po spokojnym starcie jadą wio 
ślarze Śmigłego bardzo wolno i spo­
kojnie w tempie od 24 do 28, ażeby 
pewnie wygrać mocnym wydłużonym 
finiszem. Olimpijczycy Zawadzki, Kar- 
•wecki wzmocnieni przez Kiedla i Jur­
kowskiego górowali nad przeciwni­
kiem nie tylko ogromną silą fizyczną 
ale i zigraniem. Gdyby dało się usu­
nąć liczne jeszcze błędy techniczne, 
jak dodatkowy skłon tułowia przy 
chwycie wody, zbyt wczesne obraca­
nie piórka wiosła po skończonej pracy, 
oraz nie wykorzystanie tułowia i nóg 
przy końcowej pracy rąk — to mie-
libyśmy taka olimpijską 
dawne WTW.

Czwórka AZS Poznań 
Manitius, Andrzejewski, 
była przeciwieństwem

czwórkę jak

Do nabycia w wszystkich aptekach, drogeriach 
I składach sanitarnych od 40 groszy począwszy. 

PEBECO Spółka Akcyjne w Focnonlv

WISTAPLASTI 
doraźny ' 

opatrunek 
.elastyczny

higieniczny
i praktyczny 

w użyciu.
niekrępujgcy 

swobody 
ruchów.

coraz bardziej naprzód. Na 1200 sytu-l 
acja na czole bez zmiany, tylko AZS I 
W-wa przechodzi prawie na równą 
wysokość z BTW, a KPW spada na 
5-te miejsce.

Na 1500 metrów następuje najwięk­
sza niespodzianka biegu. Ósemka AZS 
Warszawa wychodzi na równą wyso­
kość z AZS Poznań, którego wioślarze 
najwyższym wysiłkiem starają się u- 
trzymać swą przewagę. Sternik Bal­
cer krzyczy ciągle „10 mocnych1', ale 
wyczerpanie daje znać o sobie.

Tuż przed metą w ósemce AZS Po­
znań robi sie ..kasza11 i jeden z wioś­
larzy topi wiosło. W tym samym mo-Bydgoszczy, gdzie było zgłoszonych..... , 

pięć osad. Byl to naprawdę porywają-1 mencie ósemka AZS W-wa m:ja „od- 
- ■ • - wiecznego wroga". W odstępach se-cy bieg. Ód razu po starcie o parę me 

trów na czoło wysuwają się Ruder Ve- 
rein Gdański i AZS Warszawa, ale na 
200 m. nagłym zrywem na czoło wy­
chodzi ósemka AZS Poznań. Do 1000 
m. różnica odległości między 5 osadami 
waha się od 2 m. do 3/4 długości lo­
dzi, przy czym przewagę mają -nadał 
akademicy z Poznania, następnie RV 
Gdańsk BTW i KPW Bydgoszcz a 
na 5 miejscu równymi, spokojnymi po­
ciągnięciami, w tempie 28 — 30 idzie 
AZS W-wa.

AZS Poznań ciągle zrywa się. raz 
po raz daje 10 mocnych i wychodzi

kundowych wpadają na metę BTW i 
AZS Poznań i KPW. Ale wszystko 
jest za późno — Mistrzostwo Bydgo­
szczy wygrywa o 3/4 długości RV 
Gdańsk, który na najlepszym 5 torze 
zdała od walczących ze sobą przeciw­
ników krajowych wydłużonym moc­
nym finiszem, nie niepokojony przez ni 
kogo, zapewnił sobie zwycięstwo.

Zwycięstwo ósemki AZS W-wa, nie 
branej wcale pod uwagę przed bie­
giem, nad MistrzemPoiski BTW i re­
nomowaną ósemką AZS Poznań zasko 
czylo władze wioślarskie, komisję sę-

OLIMPIJCZYCY BRAUN I KOBYLIŃSKI 
wygrali iv Bydgoszczy eliminacje dwójek bez sternika. Przesad- 
ni wioślarze, chociaż jechali iv konkurencji z jedynkami, nie eh 

cą sie fotografować przed wyścigiem.

dziowską i widzów. Dopiero po dłu­
giej naradzie ogłoszono wyniki biegu. 

Ógólne wrażenie wyniesione z re-

Śląsk, Warszawa, Kraków i Wilno
w póilinale turnieju o puchar Polski

Śląsk Poznań 3:0

(Tereszwilli, 
Kuryllowicz) 
Śmigłego w

gat było budujące. Widać wyraźnie, 
że wioślarstwo zaczyna się odradzać. 
Licznie młode osady żywiołowo, prze 
bojem zdobywały należne im miejsce.

Organizacja regat sprawia zaszczyt 
gospodarzom Międzyklubowemu Korni 
tetowi Wioślarskiemu w Bydgoszczy. 
Ogromne tłumy widzów z najwięk" 
szym zainteresowaniem przyglądały! 
się rozgrywkom na torze i dopingo­
wały swoich faworytów.

Mimowoli nasuwa się myśl dlacze-* ■ 
go dotychczas nie ma takiego torii re­
gatowego w stolicy Polski.

Jerzy K.
denta Rzplitej wywołał w Stanisławo­
wie wielkie zainteresowanie. Publicz­
ności zebrało się około 3.000.

Stanisławów nie zasłużył na poraż­
kę, był bowiem jeżeli nie lepszym, to 
równorzędnym przeciwnikiem. O wy­
niku zadecydowało załamanie się dru­
żyny — już w trzeciej minucie gry Mon 
cel nie wykorzystał karnego — oraz 
fatalna gra bramkarza Kantora, który 
przepuścił dwie bramki.

Drużyna Stanisławowa miała około 
70 proc, z gry, stale bombardowała 
bramkę Krakowa, gdzie doskonale spi­
sał się bramkarz Waktor. Napad Sta­
nisławowa prześladował dziwny pech. 
Na 40 oddanych strzałów 25 minęło się 
z celem. Przez pierwsze 10 minut Sta­
nisławów bombarduje bramkę gości 
nie mogąc uzyskać punktu. W-11 mi­
nucie Kosina strzela z rogu łatwą do 
obrony bramkę. Stanisławów stale ata 
kuje, a mimo to w 20 minucie Kochań­
ski strzela drugą, a w 25 minucie Kraw 
czyk przy pomocy Kantora ustala wy­
nik pierwszej połowy.

Po przerwie Stanisławów nadal ata- 
kivje. Trójka napadu oddaje szereg 
strzałów, wreszcie bramkę zdobywa w 
7 minucie Rudziak. Dalszy przebieg 
gry nie zmienia wyniku mimo starań 
Stanisławowa.

Wynik remisowy byłby sprawiedli­
wy. Drużyna krakowska doskonale 
technicznie zaawansowana grała do­
brze. Wybili sie bramkarz Waktor, 
skrzydłowy Antosiewicz i Uznański, 
oraz Kret na środku pomocy. Ze Sta­
nisławowa — Jońce, fJuny, Nowak i 
Młynek.

Warszawa — Łódź 3:0
Warszawa: Głowacki. Martyna, ■ Na­

piórkowski. Polalc, Nytz. Odrowąż.
(Dokończenie obok).

jednak pech. W 24 Cebula doskonale 
przechodzi i zupełnie niespodziewanie 

podwyższa wynik do 3:0.
Wilno — Wołyń 1:0

ŁUCK. 4.7. — Teł. wt — Wilno — 
Wołyń 1:0 (0:0). Bramki zdobył Paw­
łowski. Sędziował p. Brasz ze Stani­
sławowa. Publiczności około 3 tys. z 
wojewodą Józefskim i gen. Drapelą na 
czele.

Skład drużyn: Wilno: Czarski; Za­
wieja, Grudzisz; Moszczyński, Sko­
wroński, Buryna: Antokolec, Krypczak, 
Baloczek, Pawłowski, Hajdus.

Wołyń: Błoch; Mazur, Zioła: Ach- 
pisz; Slabiński. Studziński, Makowski, 
Szymura, Binokur, Bomba.

Już w trzeciej minucie Wołyń ma o- 
kazję zdobycia bramki, ale bramkarz 
broni brawurowo. Wilno dochodzi 
częściej podttbramkę Wołynia, lecz o- 
brona rozbija wszelkie jego ataki. W 
15-ej min. następuje zamieszanie pod­
bramkowe, lecz bramkarz broni pięś­
cią na róg. Gra zmienna, chwilami Wo-

KATOWICE, 4.7. — Tel. wł. — Śląsk 
— Poznań 3:0 (2:0). Bramki — God dwie 
i CebUla. Widzów nie więcej jak 1500. 
arbiter p. Jędraszek z Łodzi słaby. O- 
bie drużyny wystąpiły w nieco zmienio 
nych składach.

Śląsk wz ął drugą przeszkodę w bo­
jach o puchar Polski. Wziął ją spodzie­
wanie. zakwalifikował sie jednak do dal­
szej rundy niezbyt zasłużenie. Osłabio­
na brakiem braci Pieców reprezentacja 
Śląska ustępowała bowiem gośćom.

Fatalnym pomysłem było przede wszy 
stkim wystawienie Dytki na środek po­
mocy. Będący bez treningu gracz Dębu 
byt najsłabszym na boisku i piętą Achil­
lesową, i tak kulejącej, maszynerii ślą­
skiej. Również beznadziejnie wypadii 
obaj skrzydłowi i Stanowski z Naprzo­
du.

Ciężar gry przeniósł się w,ęc na bar­
ki niezmordowanego Goda i jego ruch­
liwego kolegi klubowego. Cebuli. Do-

Kruk, Kula. Zbroja, Marian. Kisieliński.
Łódź: Lass, Karasiak. Mikołajczyk, 

Przygoński, Pegza II, Triebe, Święto* • 
sławski, Kudelski, Królewiecki, Gorz­
ko, Królasik.
• Mecz ten. rozegrany na boisku Polo­
nii, nie był ciekawy. Warszawa, jako 
całość była zespołem bezwzględnie Jep 
szym. Szczególnie dobrze ■wypadli 
bramkarz Głowacki, Martyna i Nytz. 
Atak natomiast nie rozumiał sie wcale, < 
poza prawą stroną: Kula — Kruk. Po* 
została trójka napastników nie dopi- . 
sala.

Łodzianie rozczarowali. Tu formacje 
defensywne grały bardzo dobrze, -na­
tomiast atak nie potrafił ani razu sku­
tecznie zagrać i by! najsłabszą częścią 
drużyny.

W drużyme łódzkiej na wyróżnienie 
zasługuje jedynie Królasik w ataku, 

I który imponował wspaniałymi biegami. 
Przebieg meczu stał pod znakiem. 
przewagi stolicy. Łódź miała nawet 
okazję zdobycia dwu bramek'w pier- -. 
wszej połowie. :ecz doskonale akcje 
marnuje atak gości ’

Prowadzenie dla Warszawy zdoby­
wa Kruk w 15 mm. Po kwadransie Ma 
rian ma okazje z 5 metrów, .podwyż­
szyć wynik, lecz fatalnie k ksuje. Re-- 
habilituje się natomiast w 42 - min., 
strzelając drugą bramkę.

Po przerwie Warszawa dalej prze­
waża, lecz wskutek słabej grv KisielM 
skiego i Mariana (..spuchł"), atak go­
spodarzy nic nie mógł wskurac. W 35 
m. Kit'a zdobywa trzecią i ostatnią 
bramkę dna.

Sędziował p. Linke ze Śkrka.

technice wiosłowania, ale obok zacię- 
tości i ambicji potrzebna jest jeszcze 
siła. Czwórka BTW (Dudziński, Lew, 
Swiątkowsk’. Figiel) była wielką nie­
spodzianką — złożona prawie z nowi­
cjuszy zdażyta zaawansować do trzeclii 
najlepszych osad w kraju.. Dlatego też 
pojedzie do Kopenhagi, by walczyć 
tam o „czwórki Bałtyku'1.

Czwórki bez sternika
Właściwie powinniśmy uważać ten 

bieg za walkover. Organizatorów re­
gat spotkała przykra niespodzianka, 
albowiem na pięć zgłoszonych osad — 
cztery zostały wycofane. Uratowała 
sytuację czwórka bez BTW. Osada 
poznańska zjechała tor bardzo ładnie, 
ale. czas 6,15 gorszy o 6 sek. od czwó­
rek ze sternikiem nic dobrego nie wró 

I ży na Budapeszt. AZS poznański w 
i składzie: Ronke, Wieczorek, Stilter 1 
Trzciński mogli być dobrą czwórką 

' bez sternika, ale na pewno osada W. 
i T. W. (Boryga, Kupiec, Labędzki 1 
; Grenke) jest obecnie lepsza o całą kia 
I sę. Poza tym nawet osada kombino- 
. wana WTW i „Wisły11 (Antonowicz, 
, Seweryn, Rutkowski 1 Ziółkowski) 
• także miałby więcej do powiedzenia. 
W tej konkurencji gwoli elementarnej 

I sprawiedliwości muszą się odbyć do­

brze na ogół wypadła też abrona, chuć . .
ruchy jej były mocno nieskoordynowa,;,yl] inicjatywę.. 
ne. I Juz w czwartej min. po przerwie

Śląsk ustępował bardzo znacznie po-!Wilno uzyskuje prowadzenie, przy 
znańczykom. którzy tworzyli na ogól do'02?™ staJe się coraz groźniejsze, usją- 
brze zmontowana całość. Na czoło wv- ™w,c się doskonale. W w min. poz­
bijała się obrona, pomoc niezła. Atak‘b. Inie] k°"‘ratak Wołynia brom Czarski 
dobry w polu, za to pod bramką niemoż- P0’?*- W 8-ej mm. Wołyń strzela rog 
iiwie nezaradny 1 Uzarski chcąc ratować sytuację rzu-

Jeśli jeszcze dodamy, że goście mień Ica si« * zostaje przy tym kontuzjowa- 
jakie 70 proc, z gry, że lepiej się usta-;?/" złamany obojczyk. Zastępuje go 
wiali i mieli szybszy start, byli żywiolo-1 WIC2, . , . . , ,
wi i walczyli do ostatniej sekundy, zro-1 "dno jest od tej chwili o \viele lep- 
zumiemy, że efektowne cyfrowe zwycię iszc,_a gra Wołynia staje się chaotycz- 
stwo Śląska jest niezasłużone. | P3.1 imzmyślna. Jedynie dzięki twar-

Zdobył je zresztą wielki indywiduali-1 . Rrze obrony wilnianie me mogą po­
sta God dzięki niezmordowanej swe.i ?y. doŚCl bramek.
pracy przy współudziale'Cebuli. Michal­
skiego i bramkarza Zdebloka.

sta God dzięki niezmordowanej swej

Uh

Wołyń w zupełności zawiódł. Jest 
on zupełnie niezgranym zespołem,

W 18 m. God bardzo rozumnie wykorzy P^y czym pomoc była najsłabsza czę-
ścią drużyny. Na wyróżnienie zaslugu-stuie sytuacje podbramkowa. W 21 ten - ; , ----------r-------

sam gracz zamienia z 20 metrów rzut I c-;v-i niP ,ewy obrońca. Zioła.

:omiędzy 
mńskiego 
j wstępu® 
•ewanżo* 
przep.ro- 
(1938) W 

loćześnie 
i Polska • 
ia!a stać

wolny w bramkę: bomba w róg była i, '■Y1]1’0 było zespołem zgranym o do- 
nie do obrony. Po pauzie goście prze- ł!£e) fpndycji fizycznej i technicznej, 
ważają zdecydowanie, prześladuje jch Wyrozmc należy Pawłowskiego.

Kpt. Smyrynski, kierownik drużyny 
.______ _ . . 1 przyjezdnej mówi, że gra na ogól była

chaotyczna: widać było brak zgrania 
Wołynia. Wyróżniała się jedynie twar­
da obrona o pewnym i dalekim wyko­
pie oraz b. dobry lewy łącznik.

KOWEJ 
le roze- 
tkich o 
nianowi- 
shompers 

(Buda- 
Admira 

:0). Au- 
Óaipeszt)

V 4:2
Jttgosła- 
yej za- 
goslawjl 
obił Me* 
dr Eserf

KAPITAN ZWIĄZKOWY 
P. Z. KOL.

¢. Pleifer prowadzi we Wio- 
dawka, zawodników na start.

DWÓJKA ZE STERNIKIEM AZS (POZNAŃ)
Kuryllowicz, Manitius i sternik Balcer

Kraków — Stanisławów 
4:1

STANISŁAWÓW. 4.7. - Kraków — 
Stanisławów 4:1 (3:0). Bramki dla 
Krakowa strzelili Kosina, Krawczyk i 
Kochański dwie, dla Stanisławowa Ru- 
dziak. Sędziował p. Grajcarek z Prze- 

। myślą.
Dzisiejszy mecz- o puchar P. Prezy-

Garbarnia na Śląsku
BIELSKO, 4.7. — Tel. wt. — Występ !l- 

gowej Garbami wywotat kolosalne zaintere­
sowanie. Ligowcy zremisowali z Hakoahem- 
lll (IsM uzyskując bramkę ze strzału Stan

' klis?,a .V... dla gospodarzy uzyskał Szer- 
geslls. Widzów 2.000.

W meczu zaś o mistrzostwo Polski, miel- I 
scowy WKS zremisował spotkanie z Będzi­
nem 1:1 (0:0).

KRAKÓW, 4.7. — Tel. wt. Reprezentacja 
Ligi okręgowej — Reprezentacja , klubów ży­
dowskich 3:2. Bramki dla Ligi uzyskali: Optu 
łowicz 2 I Wróbel 1. Dla przeciwnika Haupt- 
nu i Kirach. Sędzia p. Meisner,

W

. WISŁA — WARTA 2:0
Fontowicz interweniuje. Od prawej 'Artur, Sołtysik, Kryszkip* 

wicz. Gracz i Fontowicz.
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Nowe zwycięstwo opon „STOMILA”
w WYŚCIGU GÓRSKIM pod OJcowenn

Napierała wygrał Tour de Pologne

li j • inmnrsuw nmneira mna nswteMi 
• waiieis His ■■ e wwito tsnus M 1

ll • “i' •nuiitm iiHuunr t iwan iusm 
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■rnuiiuin 40 huh tratn: tai wjsnmui Mtnuinr 
a<n uioitt, atamia au Mtinti wni tusu «nui uszet»

•ru 1 wstiwgaiuw „llllliua tflM a

! awacs ««•“■•'4, *•»»»».

Powyższe depesze św!a3czą dobitnie o nowym sukcesie niezawodnych' opon I dętek .^tomłT, które w tak 
trudnej knprezie jak wyścig górski pod Ojcowem, zorganizowany w dnia 20.VI.37 r. przez Krakowski Klub Autonw 
Mowy, wywiązały się doskonale z ciężkiego zadania.

Zwycięstwo Wandora w Warszawie
Ostatni etap podkreśla klasę krakowianina

Warszawa, niedziela.
Istnieje w kolarstwie torowym taki 

trick, służący zawodnikowi do zajęcia 
wygodnej pozycji w stosunku do part­
nera: sprinter zatrzymuje wówczas ma 
szynę i stoi tak długo aż przeciwnik 
zmuszony zostanie do wyjścia na pier­
wszą pozycję.

Taki postój trwa czasem minute, a 
ezasent godzinę. Historia kolarstwa to- 
rowego zna takie wypadki, kiedy sprin 

■ la ter. uosobienie lotności i szybkości, od 
“ walał dwugodzinne „sur place" przed

1.000 metrowym biegiem. Wreszcie 
przepisy międzynarodowe zakazały 
tych przedstawień, zawodnicy losują 
Obecnie kolejność prowadzenia.

Podobną instytucję wartoby napro­
wadzić w wyścigach szosowych. Jeśli 
bieg traci tempo i przez godzinę nikt 
nie chce objąć prowadzenia, nikt nie 
chce rozpocząć walki — trzeba znaleźć 
sposoby, by zdopingować “kolarzy do 
ataku. Organizatorzy Tour de France 
rozwiązali już te trudności: jeśli okres 
martwoty przedłuża się. kolarze z nu­
merami nieparzystymi (albo parzysty­
mi) dostają karną minutę. Można rów 
nieź użyć sposobu bardziej humanitar-. 
nego: wlepić wszystkim stufrankową 
karę.

Kara podobna aż się prosiła na eta­
pie ostatnim Biegu Dookoła Polski. Do 
póki jeszcze szosa była zła, wyścig po 
ruszał się przyzwoicie naprzód. Ale 
potem tpzpoczęly się gładkie klinkiery 
a zarazem dwugodzinny szosowy 
„sur place". Zawodnicy posuwali się 
zbitym stadkiem, rozwijając zawrotną 
szybkość 22 km. na godzinę.

Powolność ta nie wynkała bynaj­
mniej ze zmęczenia. Pojedyncze zry­
wy i szaleńczy przejazd przez miasto 
udowodniły, że s;iły jeszcze byty. Za­
brakło tylko umiejętności wzięcia się 
do rzeczy, zabrakło odwagi i zdecydo­
wania.

Opowiadajmy jednak pokolef. Na 13 
kilometrze za Łodzią Napierała prze­
bija gumę, przy liderze pozostaje Kluj. 
Zkniana gumy trwa półtorej minuty, za 
raz potem rozpoczyna sie wspólny od 
robek straconego terenu. Pomimo wy 
sitków pierwszej drużyny Napierała po 
25 minutach dochodzi czołówkę.

Od tej chwili tempo spada do 20 km. 
Zawodnicy jedzą, dowcipkują, wznoszą 
chóralne.,, okrzyki — tylko sie nie ściga 
!ą. ClemSnt. K,npjak Mieczysław i Urba 
niak nróbują^tó^o^^^ za każdymi 
razem dochoisf’®^^- wroga koszul­
ka. Śpiączka ulega'przerwie tylko w

Cały etap rozstrzyga się na ulicach. 
Jest tłok, porządek wśród publiczności 
niedostateczny, wyścigowi przeszka­
dza sto aut i motocykli.

Idący na pierwszym miejscu Wiś­
niewski pada na. ziemię. Starzyński u- 
derza łbem w tramwaj, Duda 1 Hreti- 
ciuo wywijają koziołka, Urbaniak ła­
mie rower, Moczulski rozbija sie bo­
leśnie...

Na tor dynasowskl wpada pierwszy 
Wandor, tuż za nim idzie Kapiak Jó­
zef. Krakowianin jedzie bardzo szybko 
i nie daje się minąć „Szpagatowi**. Po 
zostali zawodnicy jadą gęsto jak pa­
ciorki różańca. Za pięć minut IV Bieg 
Dookoła Polski jest skończony.

Wyniki dziewiątego etapu Łódź — 
Warszawa (144 km.): 1) Wandor (P. 
III) 4:47:13 sek. 2) Kapiak J. (P. D 
4:47:14 sek. o metry,, 3) Wasilewski 
(P. I) 4:47:15 sek., 4) Napierała (P. I) 
(P. I) 4:47:22 sek., 5) Kluii (P. IV) 
4:47:25 sek.. 6) Ignaczak (P. 11) 4:47:26 
sek., 7) Starzyński (P. I) 4:47:28 sek., 
8) Kapiak M. (P. I) 4:47:30 sek., 9) Sza

II

ski (P. HI) 4:49:00 sek„ 19) Duda «r». 
IV) 4:51:57 sek. Szybkość średnia 30.1 
km.

E*ap wygrała Polska I przed Polska 
II, Polską IV, Polską MJ i Rumunia.

sn

Wysoki
Dziesięciodniowy Bieg Dookoła Pol­

ski przyniósł szereg cennych spostrze­
żeń ! mlych odkryć. Rewelacją Jest 
przede wszystkim zwycięzca. Bole­
sław Napierała doszedł dziś do takiej 
formy, w jakiej nie by! nigdy jeszcze 
w życiu.

Jego samotne pościł, twardość, nleu 
stępiłwość i wytrzymałość nie mają od 
powlednlka. Przerósł on o głowę nie 
tylko polskich konkurentów (goście za 
graniczni nie dosięgli mu do pasa), 
ale miałby również wielkie szanse na 
zdobycie mistrzostwa świata — gdyby 
wyścig ten rozgrywany był tak lak 
przed laty, na czas. Jego piętą achll- 
lesową jest brak finiszu, wada każ­
dego „tempiarza**.

Rewelacją jest udany powrót na szo 
sę Urbaniaka. Jest to ten sam utalento 
wany zawodnik, który przed trzema la 
ty stoczył tak efektowną walkę na o- 
statnim etapie wyścigu z Nemcaml.

Rewelacją Jest kolarz z Bożej laski 
— Wiśniewski. W pierwszym roku 
startów wgryźć się do polskiej elity 
szosowej może tylko talent wielkiej 
miary. Trzeba tylko uważać, by suk­
cesy n!e przewróciły w głowie 20-let 
niemu młodzieńcowi.

Rewelacją jest doskonała postawa ca 
lei „drużyny źrebaków1*. Idącej pod 
szyldem Polski III. Przecież w myśl 
pierwotnych koncepcji PZ KoL Urba­
niak i Wiśniewski (6 1 6 miejsce w kia 
syfikacji ogólnej), mieli w ogóle nie 
brać udziału w wyścigu! A tymczasem 
zlekceważeni zawodnicy otwierali 
przez 7 etapów klasyfikacje zespoło­
wą | oddali zwycięstwo dopiero po bar 
dzo ciężkiej walce.

Rewelacja są mizerne wyniki zagra 
nicy. W pierwszej dziesiątce nie ma 
ani jednego, siedmiu figuruje na liście 
wycofanych. Tylko Rumuni dowieźli 
swą drużynę do mety. Węgrzy 1 ze­
spól łaciński zostali zdziesiątkowani

poziom wielkiego wyścigu
Ale Włosi? Czy rkv»»j—— .
gorsi od Polaków? Czy naprawdę a 
matorzy francuscy ustępują tv™c\j0~ty^ maią one w

Bardzo w to wątp’my. BambagiotH iy«kapita| okładowy przyszłej
— to nie Italia. 11 Ciement — to nie ko silniejszej i Ip.psze! konku-
larstwo francuskie. Cl panowie nie by ^^„rf^zyaarodoweJ.
H oficjalną reprezentacją i nie mogą, t jm Erdmaa
należeć do elity.

Są to gwiazdy wędrowne, trochę to 
rowcy, trochę szosowcy. W wyści­
gach etapowych na szosl# startowali

siecy, a Związek Kolarski... ze spadka 
franka. Zarobiono na tym na czysto

Wyniki ogólna
poraź pierwszy w tyciu, * , —a™

Dlatego nie* wpadajmy w pychę ! nie (dziewięć CtapOWy 
nadużywajmy nazw narodów, które l e 1338 kllometSw) 
odgrywają w kolarstwie role dwa. piec .. „ . k . ■razy tak znaczną, Jak Polska. Ciesz-1 Mieczysław, Starzyński
my się roztropnie I umiarkowanie z te- g6:26:37 sek., 2) Ppiska m
gO, Z czego naprawdę, cieszyć sie moi (Moczulski, Urbaniak, Wandor Wiśniewski) 
” ««.11:35.4 sek., 3) Polska 11 <igna«al,
n*- , ; Matczak, Michalak, Napierała) 86J2:ls.5

Oto cyfry, które nie kłamią. W 4> Polslta ;v (Duda, Jaskólski. kiu|, 
1928 roku rozegrano Bieg Dookoła Pol Koiodziejczykf 87«9t33,^jek. 5) 
•b: . — nr,2KJI km. . (Oocliman, Hrenciuc, «larmorcea, izapa)
1928 roku rozegrano Bieg Dookoła Po! Koiódziejczykf 
ski z szybkością przeciętną 25-8 k™. ■ ’
na godzinę. W roku następnym Jeźdzlliś i ’ Klasyfikacja IndywlduaJnai 1) Napierał!

--------- -- , .-.a-,., .. »» r 43-05:56 sek., 2) Wasilewski (P. n 
143:08:36,6 »ek:, 3) Kapiak Józef (P.
1 43*20:12.4 tek»» Ignaczak (P. nj 

43:28:58.6 sek»» 5) Moczulski (P. IH)

my iuż 36,8 km, W r. 1933 Lipiński u-, <r. u» « 
zyskał średnią 26,5 km., a teraz Napie- • 43:08:36,6
rata wyciągną! luń 31.1 km. 43:28:58,6

Prasa cieszy’ sie więc z wyników «;3i:05,2 .....  i ii ......- 43-46:53,8

sek.
iek., 
sek., 
sek., 
sek.,

5)
6) Urbaniak

... im 
(P- un

7) Starzyński (P. n
8) Wiśniewski (P. III)

9) Wandor (P. !|ń 
Kapiak Mieczysław (P. I)........................ । 43:50:32,8

ZYGMUNT WIŚNIEWSKI rewelacja Biega 44:01:17 sek., 10)
Dookoła Poteld, ma. dopiero 20 lat 1 startuje 44:09:07,4 *4.11^7« set m
pierwszy rok w wyścigach. Mieszka on stale 11) .'ek 13) Kolódziel
w Urauśle pod Warszawą, gdzie rodzice jego Duda (P. IV) se^.
posiadają oklep. Stąd Jego przynależność do • c^yk (P- W) • , Bambaainw
RKS Ursus. Warunki fizyczne doskonałe: j (Wyga) Jp KW (P M
wzrost 185 em, budowa proporcjonalna. Dob- (Włochy) 44.54.26.6 s kJ L' 
rze chodzi na górkach, rW^dw 4użą wy 45:07:00,2 sek., 17) MaCnak (P l 
trzymalośdą i niezłym finiszem. soi HreS»

„Przegląd" uważa się za jego ojca chrzest | 45:4Q:37.8 sek., 19) Hrenciuc (Rumunia) 
nego, ponieważ dopiero pod naszą presją zo- i 46:06:36,6 sen. _ w tstal wstawiony do rezerwowej drużyny. Szybkość przeciętna całego wyłcigu 31,1

IGNACZAK jechał od Poznania z ręką w | tan na godzino, 
bandażach I tubkach, a o mato nie został wy ' 
cofany przez lekarza w tym mieście. Igna­
czak rozdusił, n potem zanieczyścił wrzodzlan 
kę. Ręka zaczęła gnoić sio I puchnąć; Mtnla-

przez szosy.

lo niebezpieczeństwo gangreny.
Prowadząc rower jedną ręką, Ignaezak my 

ahłwat lepsze wyniki, niż na etapach do Poi 
- nanla.

OLECKI jadney

Tour do France
W środę rozpoczął tlę bieg dookoła 

Francji etapem Paryż — L05e 263 km.
Biega Dookoła Potoki I Zwyciężył niespodziewanie Luksem- 

:■<< «nalał tatez : * _ -__1.M^emy Majem w 6:57:48, o 57 sek
znaliśmy Włochów. Francuzów. Wę- -»rhn»Ani« «i«“.1 .wum Tartakiem Merschem. Trze-konaliśmy Włochów, Francuzów. Wę-

grów i Rumunów!". Ale co znaczą te 
szyldy, nie wie na dobrą sprawę nikt 
Owszem, Węgrzy i Rumuni są wielko

Kapiak J. pierwszy w Łodzi
Polska III traci prowadzenie

Łódź, sobota 3.VII.
Po porcji rozkopanych objazdów kie­

leckich, poczęstowaliśmy kolarzy zagra­
nicznych uczestniczących w Tour de Po­
logne. pigułka innej naszej specjalności: 
„kocimi łbami". Przez dziesiątki kilo­
metrów ciągnęły się poprzez Łęczycę, 
Ozorków, Zgierz i Łódź, nigdy nie repe­
rowane wyboiste drogi. Nieliczni już cu- 
dzoz emcy dostawali kurczów rąk, wy­
miotów i krwotoków z nosa (Bambi- 
giotti). Drobne odcinki lepszej szabro- 
wanej szosy były na dzisiejszym eta-
pie tak wielka rzadkością, że kolarze po!ay (Węgry) 4:47:31 se., 10) Kołodziej --.- 7- .------- ;------- i ".’,;-

czyk (P. IV) 4:4'7:32 sek., 11) Matczak; wjechaniu na nie, zwalniał, natychmiast 
(P. II) 4:47:33 sek., 12) Ciement (Fr.) I szybkość, żeby Jak najdłużej rozkosza- 
4:47:40 sek.. 13) Bambagiotti (Włochy) wać «« przyzwoitą jazdą.
4:47:41_s.. 14) Tzapou (Rum.) 4:47:45 Co„u "I-
sek., 15) Wiśniewski (P. III) 4:48:05 s., clawku. Zaraz za miastem kolarze wpa- 
16) Hrencuc (Rum.) 4:48:20 s.. 17) Ur- dalą na boczne ścieżki. Wasilewski i 
baniak (P. III) 4:48:26 sek., 18) Moczu! Ciement (Francja) zbaczają na chwilę

Ostre tempo zarwano Już we Wio-

W basenach polskich
HAKOAH — AZS WARSZAWA 1:1
BIELSKO. 4.7. — TeL wł. — Hakoah 

— AZS Warszaw» 1:1 (0:1). Mecz wa 
terpolowy o mistrzostwo Polak!. Bram 
kę dla gospodarzy uzyskał Selinger, 
dla gość! Makowski. Sędzia p. Przy­
była z Katowic b. dobry. Widzów o- 
koło 2.000 osób.

W5"stęp wicemistrza polski w Bielsku 
wywołał znaczne zainteresowania. 
Mecz miał przebieg b. interesujący. 
Aczkolwiek wynik odpowiada przebie 
gowi gry, to jednak gospodarze mogli 
zwyciężyć, gdyby ich atak lepiej strze 
lał. Remis zawinił .poniekąd 1 bie1- 
szczanin Steuer, który grał zbyt egoi­
stycznie. W drużyn"® warszawskiej 
brutalnie grat Karpiński, którego też do 
skonały sędzia dwukrotnie usunął z ba 
ser.u.

miastach; przez Łowicz 1 Sochaczew 
przejeżdża kawalkada w pełnym gazie 
by zapaść potem znowu w stan odręt­
wienia.

Dopiero po przejechani! 80 km., kie­
dy do czoła dociągnęli wszyscy za­
wodnicy, zaczyna sę jazda wachlarzy 

, kiem i prowadzenie na zmianę. Idzie 
to zresztą dość niemrawo i tylko Wę 
gier Szalay wykorzystuje świetny klin 
kier dla rozwinięcia przyzwoitej szyb­
kości.

Na 15 km. przed Warszawą, co Dkwi 
<facj! nowej ucieczki Urbaniaka, tempo 
ponownie spada gwałtownie. Jesteś­
my już prawie na przedmieściu, wszę­
dzie stoją gęste szpalery, a. Bieg Doo­
koła Polski jedzie z szybkości 26 kiło | 
metrów. Co za stalowe nerwy! — 
sjbo może raczej: co za roztrzęsione 
nerwy!

ZAWODY TOROWE W ŁODZI
Z okazji finiszu 9-go etapu wyścigu 

kolarskiego dookoła Polski, odbyty się w. 
sobotę w Helenowie, pierwsze w b. sezonie

JUBILEUSZ EKS
KATOWICE. 4.7. — Tel. w). — EKS 

gościł z racji swego Jubileuszu 25-let- 
nego istnienia zespół berlińskich stu­
dentów. W ramach uroczystości Jubi­
leuszowych katowiccy Niemcy popra­
wili rekord Polski w sztafecie 10x50 w 
stylu dowolnym o całe 30 sekund. Wy­
nik brznf 5:03.

Pozostałe wynikł nie były specjalnie 
ciekawe.

POZNAN, 4.7. — Tel wł. — Najważ­
niejsza Imprezą sportową Poznania był 
miedzymostowy wyścig pływacki o na­
grodę Orędownika. Organizowała i,ro U- 
nia w ramach swojego jubileuszu 15-le- 
cia Istnienia sekcji pływackiej. Do wy- 
śegu zgłosiło się prawie 100 zawodni­
ków.

Wszyscy stanefl na starcie.
Wyścig rozegrano w trzech konkuren­

cjach, a mianowicie w kategorii młodzi­
ków. pań i seniorów; Jako pierwszy 
odbył sie bieg młodzików do którego 
stanęło około 30 zawodników. Zwycię­
ży! Kruczkowski (Unia) tuż przed Ra­
tajczakiem (Unia) w czasie 24:14,2, 3)

Oorczewski (PTP), 4) Małecki (Sokół), 
5) Skibiński (Una). W kategorii pań 
pierwsze miejsce uzyskała Stawska Ewa 
(Unia) w cz. 26:52, 2) Mantejówna 
(PTP) 26:56, 3) Kudlińska (Unia). Ze­
szłoroczna zwyciężczyni Leitgebcrówna 
(PTP) była czwarta, 5) Kazitmerczaków 
na (Unia). w

Bieg seniorów, który był najciekaw­
szy wygrał po zaciętej walce na trasie 
oraz na finiszu Maieszyński Maciej (U- 
nia) 24:09.6, 2) Ratajczak Henryk (PTP) 
24:09.7,-3) Tomczak (Warta) 24:10,3. 4) 
„Jur" (WKS Grudziądz), 5) weteran Li­
szewski (HGP), 6) Malczek (Poznań Ka- 
towce), 7) Perz (Unia), 8) Franiak (Po­
goń Katowice), 9) Królik (Wojsk. Cen. 
Wyszkol. Modlin). Startowa! również 
zeszłoroczny zwycięzca Barisz (Dąb Ka 
towice) wycofał sie on jednak na trasie 
z powodu kurczu w nodze. .

W ramach wyścigu pływackiego od­
był się też wyścig motorówek.- Odbyły 
się dwa b egl do 200 ccm. który wygrał 

; Stragaczyński na DKW przed Rosą na 
FM 175. Drugi wyścig dla kajaków -do 
175 ccm wygrał Mielisz na FM 106. 2) 
Wlodarczak na Steudel 125, 3) Wojnar
na FM 125. Pierwszy bieg odbył się na 
pięciu okrążeniach długości 500 m. a dru 
gi na dwóch okrążeń’ach.

Lwów, dnia 3 Br—

na piasczysty bankiet 1 walą sie ob­
razu na ziemię. Wprawdzie żaden z nich 
nie ponosi szkody, ale obaj tracą na­
tychmiast kontakt z czołówką.

WASILEWSKI GONI
Pracowilą pogoń Wasilewskiego trwa 

około 40 kilometrów. Przyłącza-1 ś^ufienjohann”^ r---------
ją się do niego: > Wiśniewski (przebił etapach Touru zajęłł oni dalekie miejsca, 
gumę) i pozostawiony z nim dla pod­
ciągania Wandor, poza tym Szalay | 
(Węgry) 1 Bambagiotti (Włochy). Na

„wysoce nieodpowiednie zachowinie” ńie“.' przed swym rodakiem Merschetn. Trze- 
Oleckl mianowicie przeszkadzał w reperacji i , b । jęOlarz indywidualny, Belg 
^zawod^ii^^egIersc^ ‘i rumuńscy Braeckeweldt, 4) Niemiec Th Serbach, 
wycofani z wyścigu zostali, poczynając od Drugi etap LiMe — ChanleviUle 192 
ósmego etapu, rozsadzeni na wszystkie wozy , „ zz\cta! ar iflewno-polskie, Jako kontrolerzy zagraniczni. Obsa-1 km rozegrany ZOStai W czasie Ulewne- 
dy tej dokonano ze względu na podejrzenia ; go deszczu; Wygrał riramCUZ Arcnazn- 
prezesa Związku Węgierskiego p. KJr-hknop-; „-„j W przed swym rodakiem
Sa We miatTzr«Vn\^ i Belgiem Braeckeweldtem
staw, ale... strzeżonego Pan Bóg strzeże. ! 5:19:38, Deloorem. Kintem.
„■si swsrs&.vjssi „n« ««»!• sssriSs,™ 
z wozów fabrycznych, przydział ten w ostati-1 Metz Ifil km nastąpiła zmiana prowa- 
nlej chwili samowolnie zmieni! I pozostawi! drenia- Beilg Kint, który przychodził 
samochód ten bez obsady sędziowskiej. . ‘ sls

dwaj rumuni Tzapou i Marmozeea starto ! stale w czołowej grupie wysuń.,! Się 
wali w roku zeszłym w Tour de France. Na na czoło choć etap wygrał Włoch ue- 
szóstym etapie kariera Ich zakończyła się. | „-„u g.iT.n? 2) Frechaut 3) Kint W roku bieżącym startuj# w drużynie nie-1 nerati 4.1 o-UA ?
mieckiej znani nam z wyścigów. Berlin —: prowadzi W klasyfikacji ogólnej o d 
Warszawa, zawodnicy: Wendel, Oberbeek, । sev przed Majerusem, Ar-
-■■■■■ • — mwald. Na pierwszych . 7%. f. m

oni dalekie miejsca. chambaud i Thieroachem.

przedzie retj wodzi Napierała, który za 
wszelką cenę pragnie wykorzystać oka­
zję oddalenia się od Wasriewsk-ego w i 
klasyfikacji ogólnej. Lider biegu zarywa ' 
tempo raz po razie, ale nikt mu nie po- ! 
maga 1 nikt nie jest w stanie zluzo­
wać w prowadzeń u. Jego kó.edzy ze­
społowi Matczak i Ignaczak są rozbici, 
niezdolni do szybkiej jazdy.

Po 40 kim grupa Wasilewskiego do­
łącza się dó czołówki. Tempo spada j 
odrazy do 25 km na godz. .Wszyscy | 
maruderzy powoli dociągają do czoła 
dochodzi do niego nawet Tzapou, które-
mu pękła ośka, a czekanie i reperacja 
zajęły około 5 minut.

WYPADEK ELESA
O zmianie tempa ś^-dczy fakt, że 

w ciągu pierwszej godziny kolarze prze­
byli 36 km. a podczas drugiej — tyi- 
ko 29.

W Łęczycy Weg er Eles wpada w j 
wyboje, lamie przednie koło, koziołkuje 
1 rozcina dotkliwie głowę. Opatrunek 
zakłada mu miejscowy lekarz. W ten 
sposób na przedostatnim etapie Eles 
zmuszony został do wycofania się. a 
drużyna węgerska rozb ta.

KAPIAK UCIEKA
Na 28 km przed metą Kapiak Józef 

niespodziewanie ucieka po kocich łbach 
Ozorkowa. Pierwsza drużyna rozmyśl­
nie hamuje pościg czołówki, Kapiak zdo 
bywa kilka metrów przewagi i stop­
niowo oddala się coraz bardziej.

Nikt go nie goni. Trzeci zespól Jedzie 
w składzie osłabionym (Urbaniak prze­
bił dwie gumy, Wandor złamał ramę), 
pierwszy n e ma interesu w pogoni za 
własnym partnerem, a Napierała zada­
wala sie pilnowaniem swego najgroźniej 
szego przeciwnika — Wasilewskiego.

Kapak nie tylko nie oddaje prowa­
dzenia aż do Łodzi, ale nawet stopnio­
wo powiększa swoją przewagę do 2 km. 
W drugiej grupie ida: Napierała. Wasi­
lewski, Mocąjilski. Ignaczak. Kapiak Mte
czysław 1 kluj, który jedze dziś b. do-

W’t™stwa,pływad^ brze Łodzianin Ko!^z.ejcz/S utrzymu­
rozegrane w ciągu ubiegłego tygodnia w kla­
sie I, wykazały ipewną poprawę w tej dzlo- 
dżinie w atosunku do lat ubiegłych. Przodu­
jącym klubem jest nadal Pogoń, której za­
wodnicy zajęli w tej klasie wszystkie pierw­
sze miejsca. Programowo zwycięstwa odnleili 
bracia Kotowle II I III, szczególnie ten osta­
tni, swoim wynikiem w biegu 100 mtr stylem 
klasycznym wykazał olbrzymie możllwoid. 
Zupełnie dobrą formę wykazał Kllmko. Na. 
uwagę zasługuje jego wynik na 200 mtr sty­
lem dowolnym, gdzie pokonał Kota II. Na­
dzieje na przyszłość rokuje poza tym utalen­
towany Kunzelman ze ówltezi.

Wśród pań specjalną klasę wykazata tf ls- 
san-Boberowa. Zimowa mistrzyni Polski — 
Szczcrbówna — nie wzięta udziału w mistrzo­
stwach. gdyż przebywa stale w Prientytilu.

Wyniki techniczne są Astępującei
Panowie:

je sie w grupie trzeciej. Rewelacja bie-

S

zawody kolarskie z udziałem zawodników sto 
lecznych: Szpalerskicgo, Targońskiego, Klausa 
Frączkowfkiego. Str.hla I Włodarczyka. Za­
wody zgromadziły ponad 3. tysiące wldzów(l) 
co najlepiej może świadczyć o rentowności 
tir.nrez kolarskich w Łodzi. Wyścig g’ówny, 
do którego stanęło 17-!u kolarzy: wszyscy 
goście oraz czołowi fodz anle. zakończył s'« pię 

fcnym. sukcesem utalentowanego I coraz har­
dzi] wybijającego się na rasowego torowca 
SwWkowsfcIego. Po sześciu przedblegach 1 
dwóch mędzybiegneh zakwallfdcowaU me do 
doHinalów: Szmdt. Sw.ątkowskl, Ralb, Ein- 
brodt, Csmólsld, Wójcik. Szpalcrskl Staju. 
V/ ńótrinałacii odpad):: Raab. SzpalersW. Woj 
cik I E'nbrodt. do finału doazm w.ęc trójka 
fodzlan: Szmid-, Osmól-ski, Świątkowski i war 
Szawlanin StaM. Wygrał jdeerdowan e świąt 
tnwski. Ble;» dk: pokonanych, w przedb e-

i międzj-tilegach j^grał W6W praed 
WlodarczvHcniy Targońskim, Hohznajdrem i

Pusz i Popońszyk
wojowali w Rydze

Popończyk ! Pusz startowali dwukrotnie w 
Rydze na m’ędzvnarodowych zawodach ko- 
tarsitlch, będąc tani przedmiotem wielkiego 
zainteresowania. . _ . , ,

Bohaterem zawodów byt Popończyk, który 
wygrał bieg oprlnterowskl. Pusz odpadł w 
półfinale, nie mogąc eobie poradzić na ma­
łym, 250-metrowym toczę. Obaj Polacy Wy­
grali również wyścig amerykański parami.

Drugi dzień przyniósł naszym zawodnikom 
dwa drugie m'ejśca Pusz w handicapie zajął 
drugie miejsce za naflepszym Łotyszem Imrr. 
manem, a Popończyk w JeźcLzIe za motora­
mi również drugie za Łenicklem. Popończyk

100 mtr. st. dow. 1) Kllmko (Pogoń) 1:111,2 
2) Englert (Pog.) 1:11,6.

100 mtr st. ulas. 1) Kot III (P) 1:23.3, 
2) Kot II (P) 1:27.5.

100 mtr st. grzbiet.: 1) Kot II (P) 1:2(1.6, 
2) Kunzelman (Świteź) 1:30.4. _____

200 mtr st. klas. 1) Kot III (P) 3:07.9, 2) 
Chorzewskl (P)3:25.8.

200 mtr st. dow. 1) Klimko 2:47, 2) Kot 
II 2:47,4.

300 mtr st. zmień. 1) Kot II 4:45, 2) Kim- 
zelman 4:47.8.

400 mtr st. dow. 1) Kot II 6:13.6, 2) Pa- 
pes (Czarni) 6:15.9.
• 1.500 mtr st. dow. 1) Kot II 25:52,8, 2) 
Pepes 26:04,9.

Sztafeta 3x100 mtr st. dow. 1) Pogoń III 
(Kot II. Pep!owsfcl,‘ Englert) 4:16,5, 2) Po­
goń II 4:17,2.

Panie:

gu, Wiśniewski, przeżywa oxres słabo­
ści. potem Jednak łapie drugi oddech 1 
dołącza sie do drugiej grupy.

. POLSKA I — PIERWSZA
Wśród entuzjastycznych oklasków na 

tor w Helenowie wpada pierwszy Józef 
Kapiak, zdobywając nie tylko Indywidu­
alne zwycięstwo,' ale również przesuwa 
ląc zespól Polsk T na pierwsze miejsce 
w klasyfikacji ogólnej. Następny zowod- 
nik przybywa za nim dopiero w 3 mi­
nuty.

Wyniki 8 etapu Włocławek — ŁMŻ (112 
tan): 1) Kaptak Józef 3:32:58, 2) Ignaczak 
3:32*4, 3) Napierała 3*6:15, 4) Kapiak Mie 
czysław 3:36:16. 5) Kluj 3:36:17.4. 6) Wa­
silewski 3:36:19. 7) Moczulski 3:36:20. 8) 
Banbagtottl 3:39:15, 9) Wiśniewski 3:39:17,10 
Kołodziejczyk 3:39:46, 11) Tzapou 3:39:48, 
12) Clemens 3:40:44, 13) Starzyński 3:44:00, 
14) Szalay 3:44:02. 15) Urbaniak 3:46:0ą, 
16) Duda 3:46:05, 17) Hrcnfuc 3:48:49, 18) 
Wandor 3:49:36, 19) Mątczak 3:55:32. śre­
dnia szybkość etapu 31,4,

jantarów-prwisióej xwydfatwo JędradewsMe, metę „inwaM# Idcha. ktfcn łkUjimo-J
100 mtr ot. dow. 1) Mlsaan-Bcberowa

toofcotaMok) ctoKi

i;p>

100 mtr st. grzbiet. 1) Boberowa 1:51,4.
100 mtr st. klas. 1) Boberowa 1:44,7.
200 mtr st. klas. 1) Boberowa 3:4d.l.
50 mtr st. dow. 1) Boberowa 3ót8 (nowy 

rekord okręgu).
300 mtr st. zmień. 1) Boberowa 5:58,1.
Szntefata 4 a 100 mtr dow. 1) Hasmonea 

9:05,5.
Sztafeta 3 a 100 st. zmień. 1) Hasmonea 

6:38,1.
W punktacji zespatowej 1) Pogoń 196 pkt, 

t) Czarni 318 pkt, U) Hasmonea 182 pkt, 4> m pu.

Właściciel fabryki o. Rybowiki a asami drużyny 
Polska III Wiśniewskim i Moczulskim

Sukcesy w Biegu Dooko­
ła Polski zawdzięcza ze­
spół Polska 111 (Wi­
śniewski, Wandor, Mo­
czulski, Urbaniak) lek­
kim, a jednocześnie 
bardzo trwałym rowe­

rom znanej fabryki

Ł!

Warszawa* Leszna 26, teł. 11*95 -54
Wszyscy ci za wodnicy jeżdżą na łańcuchach i szprychach „Centra** 

i na siodłach f-y Janicki (Łódź)

Poznań Włocławek
Wloclawek, piątek 2.VII.

Start 7-go etapu wyścigu dookoła 
Polski został nieco opóźnony, ponie­
waż kierownictwo czekało na decyzję 
lekarzy w sprawie choroby Ignaczaka. 
O godz. ll-ej mając zezwolenie na 
dalszą jazdę z kliniki uniwersyteckiej 
„delikwent" zja.wił s.ę.

Pogoda początkowo chmurna prze­
szła wkrótce w spiekotę. Wysoka tem­
peratura wpłynęła na osłabienie tempa 
wyścigu, źlawodnicy przekonani, że 
mają przed sobą dystans 230 km (w. 
rzeczywistości etap ten m.erzył 217 
km), oszczędzali się na iinisz, nie 
chcąc rozgrywać wyścigu -na szyb­
kość. Duża grupa 30-tu zawodników 
idzie razem.

Po 50 kilometrach Jaskólski zrezy­
gnował z wyścigu. Przyczyną wyco­
fania się łodzianina, najlepszego dotąd 
zawodnika prowincjonalnego była go­
rączka (37j8) na tle przeziębienia, któ­
rego się nabawił ouegdaj.

W Brześciu Kujawskim (17 km przed 
metą) szosa' psuje się tak dalece, że 
nie można w niej w ogóle wyczuć 
twardego podłożą. Tabor samochodo­
wy wznosi olbrzymie tumany kurzu, 
które czynią jpzdę zawodników wprost 
niebezpieczną.

Na tym odcinku grupa złożona z 
Kapiaka Józefa^ Starzyńskiego,. Napie­
rały, Urbaniaka i Wiśniewskiego zary­
wa ostre tentpo i oddala się od pozo­
stałych konkurentów. Wasilewski nie 
połapał się w, tumanach kurzu w tym 
manewrze l pozostał kilkadziesiąt me­
trów z tyłu. Pa uciążliwej po-
goni udade się- mu wreszcie dcszluso- 
wać do czołówki, ale na ostrym skrę­
cie pada wraz ze Starzyńskim i po­
nownie traci zdobyty teren.

Od te! chwili wyścig jest właściwie 
Już rozstrzygnięty. Czołówkę stano­
wią Napierałą, Wiśniewski i Kapiak 
Józef, którzy' prowadząc się nawza-

łbach Włocławka tempo przekracza­
jące 40 km na godzinę.

Na metę wpada pierwszy Kapiak 
Józef, tuż zanim W,śniewski.Trzeci jest 
Napierała, który nie walczy o miejsc# 
w klasyfikacji etapowej, lecz natych­
miast po przejechaniu mety biegnie do 
stolika sędziowskiego, gdzie z niepo­
kojem i radością patrzy na wskazówki 
oddalające go do głównego rywala Wa 
sllewskiego. Na etapie dzisiejszym 
Wasilewski stracił do Napierały dal­
szych 100 sekund, 1 w tei chwili znaj­
duje się za leaderem o 2 min. 43 sek-

Powolne tempo początkowych 200 
km pozwoliło nadrobić wszystkim ra- 
wodnikom czas stracony na drobne de­
fekty maszyn lub przebicie gum. Je* 
dynie Kluj, który dwukrotnie łamał 
siodełko, spóźnił się na finisz i w re­
zultacie stracił na dzisiejszym odcinku 
około 20 minut

Na etapie tym 5 min. czasu karnego 
otrzymał Urbaniak za wzięcie nowego 
roweru po złamaniu widelca i 1 min- 
Kapiak M. za jaskrawe nieposłuszeń­
stwo w stosunku do komandora.

Wyniki 7-go etapu Poznań — Wło­
cławek 217 km:

1) Kapiak Józef 7:34.02, 2) Wiśniew­
ski 7:34.03 o 3 metry, 3) Napierała 
7:34,05 o 5 metróws 4) Urbaniak 
7:34.54 (bez zaliczenia czasu karnego', 
5) Moczulski 7:34.55, 6) Wasilewski 
7:35.42, 7) Eles 7:36.12, 8) Wandor 
7:36:13. 9) Duda 7:36:13.4, 10) Clement 
7:36.15, II) Bambagiotti 7:36 15.4, 12) 
Tzapou 7:86:15. 13) Katrak Miecz. 
7:36.25 (bez czasu karnego), 14) Wit­
czak 7:36.32, 15) Kołodziejczyk 7:38 25. 
10) Ignaczak 7:37 26, 17) Szaliy 
7:37.44, 18) Starzyński 7:37.51. 19) 
Hrenciuc 7:38.51, 20) Klu' “ :5129.

Szybkość przeciętna 29,2 km na 
dZTtę.

Drużynowo etap ten wygrała znowu 
Polska III.

Zaznaczyć należy, że w Czasach dzi­
siejszego etapu wliczona jest obowfąz-

------- ------ - ---------- - _____ kową 9-minutowa przerwa żywnością- 
Jem rozwijają o# podmiejskich kocich wa w Kole,
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Męrwszr tekkoafletycznych
-utnwstw Polski przeprowadzony zo- 
Jju na stadionie w Chorzowie przy 
IZlmel pogodzie i... minimalnym za- 
jSsowanlu widowni.

Wyniki zwycięzców prawie we 
wszystkich konkurencjach były dosko- 
*.> ogólny poziom nie mógł Jednak 
«idowoW- Zawiedli przede wszyst­
kim miotacze, którzy (za wyjątkiem 
flierutty) pogubili się zupełnie w no- 
-ym stylowym prymitywizmie.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
' obserwowaliśmy przede wszystkim 
młodych szprinterów, którzy Już od 
dłuższego czasu błyskali wynikami ze 
ąszystklch stron kraju. Nasze przewi­
dywania potwierdziły sie w całej peł- 
(I, Są tatentyt talenty dużej miary, 
ale.- wszystko to chłopcy o braku 
podstaw tecłinicznych, ŁUb właściwego

Zacięte walki na ...Jstrzostwach w Chorzowie
brać. Wynik Kucharskiego wzbudza 
w nas pewne wąfipUiwDtścl. Szereg pry­
watnych stoperów wskazywał czasy 
poniżej 50 sek. Na szczery poklask za­
sługuje tu wynik Krawczyka, który 
jest jeszcze bardzo daleki od swego 
ostatniego słowa.

800 mtr. by#o bardzo słabe. W licz­
nej stawce biegaczy Jedynym .haJf-

diemlcsnle ze wszelkich śladów szyb­
kości. Wszyscy inni, to ciągle Jeszcze 
wielka przeciętność.

Wspaniale zapowiadał się bieg 110 
mitr, przez płotki. Niemiec wygrał 
przedbieg w 15,8 z dziecinną łatwością, 
ale... wywalił 3 plotki, których naj­
właściwszym przeznaczeniem byłoby 
służenie kurom za grzędy. W tych wa­
runkach Haspel brylował zawrotnie 1

płotkarzami, a wicemistrz Danecki za­
wdzięcza wynik tylko wielkiej szyb­
kości.

Tyle o biegach. Poza tym mieliśmy 
wielką sensacje tylko w skoku w daJ. 
Hanke przegrał niespodziewanie, ale 
zasłużenie. Gdy wyprzedził go młod­
szy Hoffmann, warszawianin zaciął

pełni wykorzystamy. PoznaAczyk wy- 
iądowal kolo 7,30-stu, ale nie wytrzy­
mał pochylenia i przysiad# na piasku. 
Gromada skoczków AZS‘u poznańskie-

tulące (oczywiście) w groteskowe »y- 
tuacle podczas żonglowania pałkami, 
zakończyły pierwszy dzień zawodów.

Brak wielu czołowych zawodników

sie, biegł kurczowo i skakał coraz go­
rzej. Stylowo (końcowa praca bioder) 
Jest doskonały. Szwankuje Jednak od- 
। bicie i szybkość roz/blegu.

Szybkości brak również 1 zwycięzcy,

mlłerem“ był Gąssowski. Ale — Jakże
mu daleko do pełnej formy, Wygrał nie przyciskany osiągnął b. dobry wy- 
znowu silą i ambicją. Nie stylem, nie . ni>k 10J5 s. W walce dwu lokalnych 
taktyką) nie przygotowaniem. Sbldan, rywali musiaJby paść rekord Polski. ____________ _______ . _________
wleme odbicie stylowe Szabo* wlecej Sznajder naciągnął mięsień w krzyżu, choć widzi się tutaj stałą poprawę, 
zdziałać nie mógł bo wyprany jest1 Pozostali aktorzy biegu nie są Jeszcze । Najlepszy skok Hoffmanna nie byt w

go odniosła tryumf niezwykły — pleć: odbił się poważnie na pozlonfe zawo- 
mlejsc w finale. Szkoda, że poza wy- dów. Nie przybyli: Tiigner, Zylewicz, 
nikami braterskiej pary, nie byty to Binlakowski, Słiwak, Pabiś, Lokajski, 
rezultaty imponujące. No-wak, Świniarski, Luckhaus... Ich

Kida nie zasługuje na wzmiankę. WI udział dodałby zawodom wiele życlk, • 
dysku poziom był skandaliczny. Na bo to co oglądaliśmy dzisiaj wyglą* 
wielką pochwalę zasłużył jednak Gie- dało (mimo godnjch podkreślenia wy- 
ruttp, który potrafi! rzucić 45 mtr. sitków organizatorów) bardzo ospale, 
przyrządem, który tylko powierzchow­
nie przypomina! prawdziwy dysk.

Słabe przedbiegl sztafet 4X100, obfl-

ince
Mec dookoła 

263 km, 
ie Luksem* 
B, o 57 sek. 
schem. Trze* 
talny, Belg 
; Thiefbach. 
ariev®e 1012 
asie uiewne- 
mz Archam- 
rm rodakiem 
eckeweldtem

larteviMe — 
tiana prowa- 
przychodztf 

wyswal sie 
! Wioch' Ge- 
tut, 3) Kint' 
ogólnej o 2 
erusetn, Ar-

Jiaiingu-
NaJwKcel chyba obiecujemy aoble 

m Danowskim* choć lwowianin octoadl 
już (Mo trzeci) w półfinale. Zgubił 
go przede wszystkim brak rutyny. 
Ody na 60 metrze szedł równo z Za- 
ęjoni daleko przed innymi konkuren- 
łanri, zaczął sie oglądać, zwolnił tem- 
P& a ostatecznie — spudh# i nie wy- 
łwymal ataku powracającego do for­
my Tęstorowskiego.

Duneckl a Pomorza, który w finale 
psiągnął sukces ogromny, to chłopiec 
obdarzony kodosalną siłą, ale surowy 
najzupełniej 1 wymagający nieustannej 
kontroli trenera. Jego wyczyny na 
HO m. i w skoku w dał cechowała zu­
pełnie nieopanowana „dzikość".

Górzyński skończył kariero po dwu 
feistantadi. Widzieliśmy - go jednak 
* sztafecie. Jest szalenie szybki. Ale 
itylll Wyobrażam sobie w ten właśnie 
iposób nocny atak trędowatych Abi- 
syńozyków pod Aduą. Płomienno wło­
sy kadet właściwie nie biegnie, a skra­
da się na siedzący.

Sam finał stimetrówkl rozegrany był 
przy ogromnym napięciu. Obaj fawo­
ryci Zastana l Popek mają po fafctar- 
cie. Ostatecznie lepiej rusza białosto- 
ezanm. Po 40 mtr. jest Już jasne, że 
przegrać nie może. Popek walczy 
leszcze do 70 mtr., potem zatraca się 
supełnie 1 usztywniony traci całą dy­
namikę biegu. Wspaniale walczący 
Danecki mija go pewnie...

Zasłona zdobył tytuł wiece), niż za­
służenie, a jego czas policzony został 
raczej pesymistycznie.

Świetnie wypad# bieg 10 km. NoJi. 
po raz pierwszy bodaj w tym roku wy- l 
grat niezmęczony l każdy Jego krok |

Atmosfera wielkiego sportu
w drugim dniu zawodów

CHORZÓW, 4J. — Te* mf. — Drugi dzleft l irnech ptolluicfi I 
mistrzostw naatrwa bardzo iHtfo refletaja. 
Lekką aśfetyfca potok» kroczy po do<tr«J dro­
dxa ł im «taluiaj «upewniony dalszy mturał. 
ny rcawćj. Skończyły •!* ja* ezuy, kiedy 
to poetka przedzielała cwydezcOw od mrel 
masy pozoartafych. |W włeta konkurencjach 
widzimy jo* zupełnie ołwarta walk* i to wal 
kł na pkknym pokornie.

Dzień byt ładny, beswietnny I ale dbyt <*- 
palny. Publtonoicl znaczni» wlecej. NIC dzl-

Zaczęto się od biegu 400 m przez plotki. 
Po ostrych pczedbtegaeh nastąp» finał, ja­
kiego potok* Mdca atletyka nto pamięta. Ko- 
•traewakl, który zdumłńra dwoją zawzięto­
ścią, doszedł do formy nieoczekiwani». Jesi- 
ezo m ostatnim ptolku był równo a Masze- 
wsklm I uległ po wspanialej wnfce. kwietnie 
pobiegł także i Ntemłee, a wszyscy finaliści 
zeszli niżej minuty!

NH spisał ałę Jeden Gąssowskł. Przy braku 
formy wyszła na jaw całą surowość tech­
niczna. Młody lotnik kapotowat kolejno na

Llst do Redakcji
Do Redakcji «Przeglądu Sportowego" 

w Warszawie.
W n-rze 51-szym Szan. Pisma i dnia 

38.VI br. podali WPanowie, iż „Maka- 
bi1* w Krakowie nie brała udziąlu w 
zawodach Związku „Makabi" w B!a- 
lymstoku, gdyż została zawieszona w 
prawacli członka xa niezapłacenie 
wkładek.

.... ________  . ____ .___ ___ I W związku a ta nojatką prosimy b
cechowały znaki powracającej formy. ! sprostowanie tego, gdyż wszystkie 
m-i _u-----i----------- 7 wkładki mamy zapłacone i nigdy z ni-Mógł zdobyć sie na wynik lepszy o

rtańltaefe srywatcryf za-
I ledwie piąte miejsce.

Nie gorszy poziom mIM I hleg 300 m. Pół­
finały były fnż bardzo zażarte, a finał wypadi 
Imponująco. Duneckl miał bardzo zły start 
o długo Megt ostaitnl, potem dogonił przeef- 
wnHrów, a na prostej minął bezapelacyjnie 
wszystkich a wyjątkiem Zasłony. Drugie wł- 
eemiatrzoatwo i drugie zwycięstwo nad Pop- 
lktom( który nie jest Już w formie), potwier­
dza Jego klasę. Ten 21-letnI młodzieniec o 
wspanialej budowle, ma przed sobą świetną 
ipnzyszłośó. JeśN jednak spoczmle na lawach 
— zniknie powoli a horyzontu, Jak wielu Je­
go poprzedników. Razem z Zasłoną, „pew­
niakiem", jakiego nie ndeMmy nigdy, stano 
wl obecnie parę reprezeniacyjną. Kariera za­
wrotna, afe... Popek a nawet Danowski (tyl­
ko na 100 m), nie będą na nią patrzeć obo­
jętnie.

1500 m eoetafo popsuto przez... obecność 
Kucharskiego, choć to brzmi paradoksalnie. 
Oralny rywal, który biegł po pewne zwycię­
stwo, odebrał innym ochotę do „prywatnej" 
Inicjatywy. Toteż czas pierwszych 800 m (2:10) ।

pewne jedna* ,że gotow Jest sprawić samie- glądat się temu bezradnie, ale Jego opatio- 
«tanie w najlepszym etjorpejskfffl towarzy- | wznic jest godne uznani*. Większy wysiłek 
etwlo. | mógł przecież znowu przypłacić. długotrwałą

5 tan miało równitł przebieg nleoezrśnwa-1 kontuzją. '
nie dobry. Nojl nie wysilał się abynfo, alej iwietne wypadi Oburczyk, który przeszedł 
na finiszu uciekać ntusial przed Dupllckim j do Warszawianki wirt® «korzystał od swego 
pełną parą. Ten ostatni przy innym roztrta-. nowego klubowego kolegi. Manugłewics n»-
dzle sił (za wolny ]K>czątek: 3 tan — 9:14),, gie Jeszcze jest tylko bardzo dobrym w*- 
— .... terlatem. Miot Jak to młot — dągle dalełdmusiałby uzyskać około 15:17. Wlrtras miał
w nogach 10 km, ale biegi doskonale. Re- 
wehicją I to wielką rewelacją byt Nowacki. 
Czan 15:33.6 uam mówi za siebie. Reprezen­
tacyjny narciarz ma wszelkie dane, aby stać 
się długodystansowcem dużej klasy. Ma spo 
kój, styl nie najgorszy i wytrzymałość zdu­
miewającą- . ■
Sztafety przyniosły swyetoatwa akademf- 
koni. 4 x 100 wygrał pewni» AZS poznaśakf, 
roortoraądzający świetną i wyrównaną staj­
nią sprinterów. 4x400 padło łupem AZS war- 
arawsklego, który w ostatnim momencie za­
wodów pokazał ,że Jest Jeszcze daleki od re­
zygnacji. Azetesiacy prowadzili od startu do 
mety, wygrywając pewnie 1 w dobrym cza­
sie przed Pogonią. Kucharski, mamo że wy-

od przyzwoitości.
Mistrzostwa nie pnrynłoały tatom rekordu. 

Pod względem wyrównania I pięknego po­
ziomu nie miały jednak dotychczas sobla 
równych.

W. Trojanowski.

aa wolny o dotrę 5 sek. uniemożliwił dobry1 gr®C nie mAgt, zdobył ale na wynUc 49,7- 
wynlk. Tym nie mniej cieszymy ele, że ujrzę-1 Drugie miejsce w tym biegu przypaść mogło 
1iśmy u Soldami Jego najwyższą formę. Kra- | Wnrszawaince, która Jednak Jot po przednie
kotwlanln dorósł dziś do wyniku 3:59. Brak gach została zdyskwalifikowana za udział
szybkoścl na tym dystansie nie daje się mu, nlczgloezomego KusocNtaklego.
tak dotkliwie odczuwać. Na pochwałę za- W skoku w zwyż popsuli wynik sędziowie, 
służył także Skollk, poprawiający się w tero' podnosząc poprzeczkę z 182 odraza aa 187 I
ple błyskawicznym. O możliwościach Kuchar-, P*1 cm. Zarówno Hoffman Jak Niemiec ł Gar 

-------- • ----- - — nuszewskl zawadzali o nią o milimetry. Wyskiego Ble podejmujemy sił nic mórwić, to

egu Dooko- 
dzięcza ze-

111 (Wi- 
indor, Mo- 
miak) lek- 
dnocześnie 
tym rowe- 
i fabryki

dobre 30 sekund, gdy jednak Wirkus 
zaczai po 7 Mm. pasować. NoJ.i .zacze­
kał na niego, 1 podciągnął znakomicie, 
będąc zupełnie pewnym końcowego 
zwycięstwa.

Wirkus przeszedł samego siebie I 
sdobył sie nawet na toi, że na finiszu 
nie dał się zdeklasować wielkiemu 
przeciwnikowi uzyskując piękny wy­
nik. Dwa wyniki tych biegaczy to- 
najlepsze tegoroczne czasy Europy!

Fiałka zawtóifł zupełnie. Biegł dłu­
go na trzeciej pozycji, daleko za lide-

mi nie zalegaliśmy.
Ze sportowym pozdrowieniem 

Sekretarz: Henryk Apsel.
Prezes: ppłk. dr. Edmund Rosenhfauch.

Anglicy w Niemczech
W Wuppertal odbyły się w piątek 

wieczorem międzynarodowo zawody 
lekkoatletyczne, na których uzyskano 
szereg dobrych wyników, a mianowi­
cie:

100 m — Sweeney (Anglia) — .
sek., 3) Borohmeier (Niemcy) — 10.5

10,4

rami, a po 6-ciu kkn. zeszedł z

IW®
>5 -3# 
„Centra**

bieżni. Poprawił sie natomiast Mary- 
nowskł, choć nadał biega tak, jakby 
ćhciat pogubić własne pięty.

Na 400 mtr. w nieobecności Sllwaka 
I Bihiakowsklego, tryumf Kucharskie- 
Zo był bezapelacyjny. Jesteśmy zresz­
tą zupełnie pewni, że i tak zwycięstwa 
nikt z Polaków nie mógłby mu ode-

‘k
przekracza*

«;zy Kaplak 
ki. Trzeci jest 
zy o miejsca 
lecz natych- 
ly bieżnie, do 
zie z nieipo- 
a wskazówki 
3 rywala Wa 

dzisiejszym 
apieiały dal- 

chwili znaj- 
nin. 43 sek. 
tkowych 200 
szystkim za* 
ia drobne de- 
:ie ginn. Je* 
rotniie łamał 
inisz l w re- 
izyrn odcinku

zasu karnego 
dęcie nowego 
sica i 1 min- 
nieposluszeó- 
ndora.
;nań — W**

, 2) Wiśnfew-
3) Napierała 
4) llrbantak 
asu karnego). 
) Wasilewski 
, 8) Wandor 
I, 10) Clement 
7:36 15.4, 120 

laniak Miecz, 
zo), 14) Mat­
ejczyk 7:38 25, 
| 17) Szalay

7:37.51. 1®) 
1 ":5729.
\2 km na

ygrała znowu 

> czasach dzi* 
jest robowją»- 
a żywności»'

ROWERY wyfwfirni
S. SZYMAŃSKI Wanzawa

Za gotówką i aa raty. *iscka 10

Nojl otrzymał, po długotrwałych sta­
raniach, zwolnienie z Legii i podpisał 
zgłoszenie do „Syreny1*.

Inni zawodnicy Legii — Downarowlcz, 
Sulikowski i Pajsker — przenoszą się z 
Legii do AZS-u, zaś Gąssowski wstępu­
je do KS. Orlęta w Dęblinie, gdzie od- 
staguie służbę wojskową.

Kucharski I Nojl otrzymali od niemie­
ckiego związku lekkoatletycznego zapro 
szenie na start 18 bm. we Wrocławiu. 
Pierwszy startować ma na 800 m. drugi 
na 3 km. PZLA. zaproszenie dla obu za 
wndników naszych przyjął.

Mecz lekkoatletyczny pań Polska — 
Niemcy, który ma być rozegrany w br. 
w Łodzi, stoi pod znakiem zapytania.

Dopiero po mistrzostwach Polski pań 
PZLA poweźmie ostateczna decyzję. 
Gdyby wyniki na mistrzostwach były 
słabe, związek zrezygnuje z meczu.

CRACOVIA WYGRYWA TRĆJMECZ
KRAKÓW, 4.7. — Tel. wt. — Rozegrany 

dziś trójmecz lekkoatletyczny paś, wygrała 
Cracoyla 156 punktów przed MakaM 122 p., 
Legią 90 p.

sek.; 140 m płotki — 1) Thornton (An­
glia) — 14^ sok., 2) Kumpmann (N'em- 
cy) — 15 sek.; 800 m — 1) Stothard 
(Anglia) — 1:53,4 min., 2) Mostert (Bel 
gia) — 1:54,4 min., 3) Powell (Anglia) 
— 1:55 min.; młot — Hein (Niemcy) — 
55,PI m.; 80 m płotki pań — 1) Door- 
geest (Holand'a) — 12 sek., 2) Steuer 
(Niemcy) — 12,1 sek., 3) Burkę (An­
glia) — 12,2 sek.! 100 m — 1) Koen 
(Hol.) — 12,1 m., 21) Burkę (Anglia) — 
12,2 sek.; skok wzwyż pań — 1) Odam 
(Anglia) — 165 ctm.; 2) Ratlen (Niem­
cy) — 158 ctm., 3) Kaun (Niemcy) — 
1515 ctm.; 4x100 m pań — 1) Anglia — 

.48,9 sek., 2) Niemcy (Nadren'a) — 49,8 
sek.; 5000 m — 1) Pellin (Włochy) — 
15:06,4 min., 2) Van Rumst (Belgia) — 
15:09,3 min., 3) Raff (Niemcy) — 15:19
min.; 4x100 m panów 1) Anglia —
42,2 sek.. 2) Niemcy (Nadrenia) — 43 
sek.

JAROSZ POBITY.
Tadeusz Jarosz został pobity w PIts 

burgu na punkty przez Billy Conna.

• t m./iereszmvofac

lnfl I 
uiotnu

po cu t e i d " 37)
iPierwszy zorientował się w sytuacji starszy 

z braci Bajkowskich i usiłował zatrzymać Jedli- 
cza, ale odepchnięty silnie poleciał jak kula na 
stolik jakiegoś rozbawionego towarzystwa, wy­
wróci! dwie osoby i legł pod szczątkami butelek 
1 kieliszków. Rena Reno uwolniła się momental- 
nie z objęć swego czarnego partnera 1 zagrodziła 
kogę Marianowi, jednak odtrącił i ją jednym 
rzutem ręki. Biedny murzyn, mimowolny spraw- 
ca zajścia, stał zupełnie ogłupiały, kiedy Jedlicz 
znalazł się przy nim i trzasnął go w szczękę. 
Negr był wspaniale zbudowanym mężczyzną, 
Przerastał Mariana o głowę i wyglądał na bard«o 
silnego, ale niespodziewanego ciosu nie wytrzy- 
rpnf. tak jak nikt zresztą nie wytrzyma potężnego 
wierzenia w odsłonięty podbródek. Pięść mistrza 
Poderwała go po prostu z ziemi — padając 
na wznak zetknął sję z parkietem najpierw głową, 
a dopiero później nogami.

Gdyby się nie podniósł i nie przyjął walki, 
Oraz gdyby nie interwencja kelnerów, którzy
rzucili się całą grupą, aby obezwładnić Jedlicza, 
byłoby się może wszystko skończyło na jednym 
nokaucie. Kiedy jednakże schwytano Mariana

na i^xtoa

KAMEA

potężny instynkt walki. W ciągu kilku chwil 
dwu ludzi wiło się na parkiecie, reszta zaś rzu­
ciła się do ucieczki. I wtedy wstał negr, Joe 
Buttler, znakomity mistrz „siteip‘u“, a jak się 
miało okazać również i niezły zupełnie bokser.

Dźwignąwszy się, ruszył od razu na Jedlicza. 
Marian poczęstował go nowym ciosem, ale Joe 
nie iipadl już tym razem, na odwrót, to drugie 
uderzenie jakoś go otrzeźwiło. Terąz on zaata­
kował i jednym z ciosów odrzucił Mariana do 
tyłu. Nie miał wielkiej szybkości i celności, ale 
bił ze straszliwą siłą. Zaczął się normalny mecz 
z pierwotnych czasów pięściarstwa, mecz na 
gołe pięści, bez ograniczenia czasu.

Sala opróżniła się w mgnieniu oka. W za­
mieszaniu, jakie zapanowało goście rzucili się 
hurmem do wyjścia, nie kwapiąc się oczywiście 
do uregulowania rachunków. Część pieniędzy 
wyegzekwowano na dole W ^zatni, ale był to 
tylko drobny procent zarobku braci Bańkow­
skich tego pechowego, a doskonale zapowiada-
jącego się wieczoru. . \

Na górze tymczasem wrzala Zaciekła bijaty­
ka, do której nie wtrącał się już nikt z boku. Kel­
nerzy skupili się przy orkiestrze, tjworząc wspól­
nie z mistrzami tonów skromne, 'ale wrażliwe 
na wszelkie przejawy piękna audytorium, które 
rozgrzało się dość prędko i zaczęło głośno po-1

gnił Hoffman, ale najlepszym skoczkiem, o 
fantastycznej łatwości odbicia, był młody 
Garnuszcwstó, którego zgubiły łatwe do wy- 
kanzenlenia błędy poprawnego naogół styhi. 
Kalinowski Jak zwykle w poważniejszej kon- 
karencji zawiódł zupełnie Poziom byt Jednak 
wysoki 1 bardzo wyrównany.

W skofcu o tyczce Sznajder po przekrocze­
niu 4 m porwał się na rekord (4.15) do cze­
go w chwili obecnej nie jest Jednak zdolny, 
Klemczak zrzucił nieszczęśliwie 3.80. Obser­
wujemy u niego zmiany stylowe, które nie 
są godne zalecenia i nie przynoszą mu naj- 
mitlejszej korzyści.

- O pełnym wykorzystaniu rozbiegu nie ma 
mowy, gdy neguje się zalety uznanego przez 
cały świat wahadła. Bardzo natomiast popra­
wił się wicemistrz Mucha, również bBakl 
pizefccoczenla 3.80. -

W trójskoku obserwowaSśmy ławicę edob 
nych AZTeeiakOw, którym przewodzili w M 
tobójczej walee dwaj Hofmanowie. Wynikł 
nie byty jednak nadzwyczajne.

W oszczepie byliśmy świadkami nagłego 
przebudzenia się Turczyka. Poznańczyk, któ 
rjr nareszcie Jest iArfnr, ale trenuje poważ­
nie zaledwie od trzech tygodni, początkowo 
rzucał fatalnie. Gdy jednak Lofcajśkl z oba­
wy o rękę zrezygnował po trzech pierw­
szych rzutach. Tarczyk ni stąd ni zowąd 
śmignął z prostej ręki 64 m. Lofcajskl przy-

Kula: 1) Gierutto (War».) 14.62 m, 2) 
Praakl (Zw. Strzel. Katowice) 13,58, 3) Hoff 
man Karol (AZS Poznań) 13,54, 4) Ruczka 
(Cracovta) 13,12, 5) Wójtkiewlez (WKS śml 
gtv) 13,07, 6) Fiedoruk (Warszawianka) 
13.05.

10.000 metrów: 1) Nojl (Syren* Warsza­
wa) 32.05,2 min., 2) Wirkus (Warsz.) 
32,12,4, 3) Marynowskl (Warsz.) 33,30,6, 
4) Cybulski (Warsz.) 33, 47, 6, 5) Ruszklew- 
ski (żagiew Warszawa), 6) Szyparski (KPW 
oruń), 7) Benkowskl (AZS Poznań).

Dysk: 1) Gierutto (Warsz.) 45,14 mir., 2) 
Fiedoruk (War».) 40,38, 3) Praski (Zw. 
trzel. Katowice) 39,90, 4) Sawicki (Jaglel- 
lonla, Białystok) 39,05, 4) Hoffman Karol 
(AZS, Poznań) 38,29, 6) Stalmach (KPW, Ka 
towlce) 37,79.

110 mtr. plotki: 1) Haspel (AZS Lwów) 
15,5 sek., 2) Duneckl (KPW Toruń) 16,00, 
3) Szmidt (AZS Poznań) 16,5, 4) Schneider 
(Pogoń, Katowice) zdyskwalifikowany.

400 mtr.: 1) Kucharski (Pogoń Lwów) 
50,2 sek., 2) Krawczyk (Stadion Chorzów) 
51,4, 3) Szefler (Warsz.) 51,4, 4) Bechner 
(AZS Warszawa), 5) Zawieją (Warst.)

100 mtr.: 1) Zastona (Sparta,- Białystok) 
10,8 sek., 2) Duneckl (KPW Toruń) 10,9, 3) 
Popek (AZS Poznań) 11,0, 4) Tęsiorowski 
(AZS Poznań), 5) Krzanowski (AZS Lwów).

800 mtr.: 1) Gąsowskl (Legia, -Warszawa) 
1,59,2 -min.. 2) SoHan (Cracovia) 1,59,7, 3) 
Korzeniowski (Pogoń, Lwów) 2,01,2, 4) Sclę 
zo'r (Cracovia), 5) Maćkowiak (Warta, Poz­
nań), 6) Skowroński (War»).

Skok wdał: 1) Hoffman M. (AZS, Poznań) 
744 m, 2) Hanke (Warsz.) 7,00, 3) Hoff­
man K. (AZS Poznań) 6,97, 4) Kaszubowskl 
(AZS Poznań) 6,68, 5) Szmidt (AZS Pozn.) 
6,68, 6) Gniot 6,61. _

Wyniki 2-go dnia: Oszczep; 1) Ttrezyfe 
(Warta Poznań) 63-90, 2) Lokajskł (Warsza­
wianka 60.09, 3) Gbtrczyfc (Warszawianka) 
59.96, 4) Mikrut Frane. (Sokół Bydgoszcz) 
57.53, 5) Manugicwicz (Pogoń Lwów) 56.65, 
6) Dyka (Sokół Krywałd) 55.18, 7) Bobiński 
(ŁKS Łódź) 54.90

200 mtr.: !)■ Zasłoną (Sparta Btabutok) 
22.1, 2) Dunetatt (KPW. Toruń) 22.5, 3) Po­
pek (AZS Poznań) 22.<5, 4) Żyliński (Ognisko 
Wilno) 23, 5) Tęstorowskl (AZS Poznań), 6) 
Danowsfcl (AZS Lwów).

Skok w wyż: 1) Hoffman Kareł (AZS Po­
znań) 1,82, 2) Chmiel (KPW Katowice) 182,

Wyniki techniczne
3) Niemiec (Pogoń wów) 1.82, 4) Garn««*- 
eki (Cracovia) 1.82. 5) Gierutto (Warsza­
wianka) 1J7, 6) Kalinowski (WKS Grudziądz) . 
' Miot: 1) Węglarczyk (Sokół Chomów) 
42 58, 2) Kocolt (Sokół Tarnowskie Góry) 
42.38, 3) IWIęckowAI (Sokół Bydgoszcz)
36.66, 4) Kiejpkowrkl (Sokół Bydgoszcz)
36.66, 5) Mikosa (Pogoń Katowice) 33.17, 6) 
Gierutto (Warszawianka) 2676. .

Tyczka: 1) Sznajder (Pogoń Katowice) 
4 mtr., 2) Mucha (Sokół Czeladź) 370, 3) 
Klemezak (AZS Poznań) 3.70, 4) Mragą 
(AZS Poznań) 350, 5) Maciaszczyk (Sokół 
Łódź) 3.50, 6) Kryczewskl (Warezawianka) 
3.50.

Sztafeta 4x100 mtr.: 1) A2S Poznań 48* 
2) AZS Liwów 44.4, 3) Wanszawlanlka44* 
4) Warta Poznań. Cracovia została zdyskwa­
lifikowana. ..... ..........

5.000 metrów: 1) Nojl (grupa oEmplJ*») 
15:22, 2) Duplickl (AZS Warszawa) 15:27, 3) 
Wińkus (Warszawianka) 15:30, 4) Nowacki 
(ZS Zakopane) 15:33.6, 5) Kolenda (Sokół 
Krywald) 15:56.6, 6) Plis (ZS ŁUbBn).

400 mtr. przez płotki: 1) Maszewskl (Legia 
Warszawa) 55.8, 2) Kostrzewski (AZS War- 
szawa) 56.3, 3) Niemiec (Pogoń Liwów) 57* 
4) Jurkoweki (Polonia) 57* 8) Gąssowzto 
(Legia Warszawa), 6) Sobtk (Stadion Cho­
rzów). .

1500 mtr.: 1) Kucharski (Pogoń Łwbw) 
4:01, 2) Soldan (Cracovia) 4:02.8, 3) Skon 
(Pogoń) 4U19.6, 4) Kramek (ZS Lublin) 4:10* i 
5) Skowroński (Warszawianka), 6) Juszczyk 
(Cracovia).

Trójskok: I) H-offmen M. (AZS Poznań) 
14.28, 2) Hoffman K. (AZS Poznań) 14.19,' 
3) Szmidt (AZS Poznań) 13.74, 4) Chmiel 
(KPW Katowce) 13.34, 5) Gniot (AZS Poz­
nań) 13.22, 6) Kaszubowskl (AZS Poznań) 
1305.

Sztafeta 4 x 400 mtr.: 1) AZ8 Warszaw» 
3^8.2, 2) Pogoń Lwów 331,5, 3) Stadion 
Chorzów 3:33.6, 4) Pogoń Katowice, 5) War­
ta Poznań, 6) Cracovia.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął 
AZS Poznań — 132 pkt. przed Warszawianką 
— 113,5 pkt., 3) Pogoń Lwów 58 pkt., 4) 
AZS Warszawa 50, 5) AZS Lwów 32, 6) Cra- 
cova 29, 7) Legia Warszawa 28, 8) KPW To­
ruń 27, 9) Sparta Białystok 26, 10) Pogoń 
Katowice 26 pkt.

REKORD ŚWIATOWY JONSSONA
Strażak sztokholmski Jonsson usta­

nowił na 2 km nowy rekord światowy 
5:18,4, biiąc oficjalny rekord Ładoume- 
gua 5:21,8 i nieoficjalny Szabo 5:20)4.

przygotowujące n« lekcjndi zMorowych w Krafcowto, «« W drodze korespondencji 
ra pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów, 
przyjmują wpisy*na nowy rok szkolny 1937/8na: kura maturyczny gimnazjum starego typu, 
kurs średni do egzaminu z 4-ch ki. glmn. nowego ustroju, kura niższy z cakesu I I II kL 
gSmn. nowego ustroju, kum 7-<mlo klasowej wStrfy powszechnej. WyMadają najwyMt- 

alejne siły fachowe.

stwa. — Już koniec. Niechże pani nie płacze i nie 
krzyczy! Nic się nikomu nie stało. Już koniec!...

Zaprzeczyły mu wrzaski z sali, którymi do­
pingowano Jedlicza i murzyna. Bajkowski zro­
zumiał, że nie można jednak czekać, aż awantura 
skończy się sama, że konieczna jest jednak inter­
wencja policji. Ostatecznie lepiej będzie, gdy 
gazety doniosą o bijatyce w „Złotym Motylii“, 
niżeli mają donieść o zabójstwie.

Postanowił spełnić prośbę Reny Reno i tele­
fonować do komisariatu.

— Niechże pani będzie cicho! — krzyknął 
zdenerwowany. — Dzwonię po policję. Ładną 
zrobicie mi reklamę! Nie miała pani już z kim 
romansować tylko z tym wariatem!...

— Proszę się nie zapominać! — zaszlocha- 
ła. — To nie pana rzecz!...

— Później będziemy o tym mówić. Niech 
pani nie wychodzi z garderoby!...

Wybiegł na schody i przekręcił za sobą klucz, 
aby uniemożliwić jej wydostanie się na salę. Po 
dwa schody pędził na dół do telefonu i właśnie 
już przy kabinie telefonicznej wpadł na Zakąc- 
kiego.

Grubas poinformowany już przy wejściu 
o tym co dzieje na górze, złapał dyrektora za 
rękę.

— Zaraz, chwileczkę, kochanie, — wysa-
magać walczącym. Rena Reno,»' siłą wyprowa- pał — tylko bez policji. __  

przez Bajkowskiago biegała jak Niech pan czeka, ja go uspokoję!... 
garderobie, proszą® przez łzy, aby Bajkowski chwycił się tej deski

dzona z sali
obłąkana po garderobie, proszą® przez
telefonowano po policję. \

— Policję, wezwijcie policję, bo się pozabi­
jają!...

— Niech się pani uspokoi, już jest w porząd-
ku... — perswadował jej dyrektor, który ze zro-

Znów go zamkną!.

Bajkowski chwycił się tej deski ratunku i za-
wrócił na górę, popychając przed sobą pana Ze­
nona.* Gdy znaleźli się na sali rtrnecz“ dobiegał
już końca. Jóe Buttler, zgięty w pół, słaniał się 
na nogach,gors frakowej koszuli miał zupełnie 
czerwony, a twarz rozbitą na miazgę. Nie mogąc 
widocznie dać sobie w żaden sposób radyz Wu i zaczęto mu wykręcać ręce, obudziła się. zumiałych względów nie chciał \uciekać się do . _

nim bestia, poniósł go od razu temperament,1 pomocy przedstawicieli władz) bcapieczeń- l w bokserskiej walce, stosował jakieś chwyty,

bo Jedlicz miał porwaną w strzępy marynarkę.
Pan Zenon ruszył bohatersko, aby rozdzielić 

przeciwników i przerwać bijatykę, ale uprzedził 
go w tym sam Jedlicz. Po paru uderzeniach 
w dół, które właśnie tak zgięły murzyna, teraz 
władował mu okropny cios pod ucho i Buttler 
runął kompletnie już nieprzytomny, znokauto­
wany.

Zakącki chwycił Jedlicza za ramiona.
— Panie Marianie, co pan wyprawia, jak 

Boga kocham!... Jakżeż można, żeby pan, mistrz 
boksu, wdawał się w takie awantury w publicz­
nym lokalu!...

— Niech mi pan da spokój — dyszał ciężko 
chłopak. — Ja wiem co robię... Nic się nie stało... 
Tylko zdaje się, że ręka...

Oparł się właśnie na ramieniu Zakąckiego 
i syknął z bólu.

— Ta chora ręka? — spytał strwożony pan 
Zenon.

— Tak. Myślę, że teraz pękła naprawdę^..
— Kelnerzy wynieśli nieprzytomnego murzy­

na do jego garderoby, a Bajkowski uwolnił już 
teraz z „aresztu** Renę Reno..

. Wpadła na parkiet blada jak kreda, rozdy­
gotana i śmieszna, bo łzy rozpuściły jej szminkę 
i tusz. Całą twarz miała zamazaną w dziwne 
jakieś kolorowe wzory. Wbrew oczekiwaniu 
wszystkich nie zjawiała się tu kierowana obawą 
o całość swego przyjaciela. Zatrzymała się 
przed nim i zawołała:

— Nie pokazuj mi się więcej na oczy. Nie 
chcę cię znać! Rozumiesz? Nie chcę cię znać!...

Jeśli jej zachowanie zaskoczyło obecnych, 
to więcej jeszcze, zaskoczyła ich odpowiedź 
Jedlicza.

— Ja też nie chcę cię więcej widzieć! Byłem 
idiotą. Życzę pani powodzenia!..< (C. d. n.)



« Nr 5a

Sportowego

J. Sok. ty

cz

ma w sobie lekkość 1 gracje. Zwycle- 
Round, to triumf pięknego tenlsu nad

śnie
»two

ne 
do 
boi 
Cr 
CZ' 
da 
MS

PRZEGLĄD SI ’OR I OWY Poniedzia* k, 5 iipca 1937

Korespondencja własna „Fr

Trzeci triumf nad Marble 
otwiera Jędrzefowskiej dro^ę do Htusłu

Londyn, w Hpcu I 3:4, ale przegrywa niepotrzebnie własny ser- [ W drugim seelo gra Jędrzejowskiej Jest z.1- 
Jpdnejowska w Hnalo Wimbledonu! W pól- • w,ł I bójczo pewna. Łączy ona w sobie moc, «zya-

ftaalt turnieju o mlstrzoitwo świata Polka 
Refconaśi mistrzynie Ameryki, Alice Marble 
8:6, 6:2 I spotka się w decydującym meczu 
o tytuł mistrzyni z Dorothy Round, która wy­
eliminowała Mathieu 6.-4, 6:0.

Zwycięstwo dzisiejsze, to Jeden z najwięk­
szych triumfów sportu polskiego. Sześć lat 
jędrzejowska walczyła zacięcie w uciążliwych 
rozgrywkach Wimbledonu o prawo reprezen­
towania Polski w finale tego najważniejszego 
tattiiejti świata. Sześć lat walczyła wśród 
obetd publiczności, usposobionej raczej nie- 
pnychylnla do nie stylowej ,„ita sile" grającej 
PoW. Dwa razy odpadła Już w pierwszych 
rundach; dwa razy doszła do ćwierćfinału. 
W ubiegłym roku zakwalifikowała sic nawet 
do półfinału, gdzie uległa Jednak przyszłej 
mistrzyni, Helen Jacobs.

Dopiero bieżący rok przyniósł jej upragnio­
ny nukces. Nie byl to sukces łatwy. Poziom 
gry wśród pań był w tym roku w Wlmbledo- 
ale wyjątkowo wysoki. Od pierwszej rundy 
walczono z niezwykłym zacięciem, a trzy se­
towe mecze nie należały <lo rzadkości.

Pochód Jędrzejowskiej byt natomiast impo­
nujący. W pledu pierwszych meczach oddala 
ona tylko U gemów. Jej wynikli z Noe! 63, 
63, z Beazley 63, 6:1, z Southwell 6:1, 6:1, 
z Audrua 6:0, 63, ze Scriven 6:1, 6:2 — | 
świadczą li nasza mistrzyni znajduje się w 
fenomenalnej formie. Nawet Marble, która po­
bita Sperling, uważaną za najgroźniejszą tc- 
nisistke świata, nie potrafiła wygrać u Ję­
drzejowskiej setai

Finał zapowiada się sensacyjnie. Round gra 
bowiem również wspaniale. Wykazuje formę 
może lepszą jeszcze, niż w roku 1934, gdy 
udobyta tytuł mistrzyni, po dramatycznym mc 
•zu z Jacobs. Angielka w pięciu meczach stra­
ciła zaledwie 15 gemów i to bijąc takie prze­
ciwniczki, jak de la Valdenc (dawna Senorlta 
d‘Alvarez), Jacobs i Mathieu! Jej gra jest 
niemal bezbłędna, uderzenia czyste, mocne I 
dobrze plasowane. Nie ma ona może wspa­
niałego drajwu Jędrzejewskiej, czy woleja 
Marble, ale jeśli chodzi o zabójczo poprawną 
I regularną grę (jednocześnie piękną stylo­
wo!)— jest ona bezkonkurencyjna. !

Jędrzejowska musi być jeszcze przygoto­
wana na to, iż walczyć będzie nie tylko z 
Round, ale I z publicznością, ba... nawet z 
sędziami liniowymi. Tegoroczny Wimbledon 

- zapomniał bowiem o świętej zasadzie angiel- 
- sklej— „fair play". Publiczność zachowuje 

się, jak w... Zagrzebiu, oklaskując błędy gra­
cza, walczącego z faworytem, a decyzje sę­
dziów liniowych stoją na poziomie, potępia­
nym w Warszawie. Ta właśnie nieprzychylna

Set wygląda beznadziejnie. Marble serwuje, kość 1 regularność. Efektowno, ale sporadyet- 
JędrzeJowska dwoi się na korcie, alo Ante-1 ne wypady Marble do siatki nie na wiele się 

rykanka jest niezawodna przy siatce. Zmień- przydają. Polka nadajo grze takie mordercce
na walka doprowadza do 40:40. Marble sme- 
czuje 1 ma set-balll Długa wymiana piłek 
przynosi Poke równowagę, potem przewagę, 
znów równowagę. Co za walka! Drajw 1 Ja­
dzia ma znów przewagę. Wspaniały smecz 
Jędrzejowskiej ratuje seta. Jest 4:5 — publicz­
ność bije szalone brawa.

Następnie dwa gemy Jędrzejowska blerzc 
niemal bez walki. Marble załamała się chwi­
lowo. Polka prowadzi 6:5 1 serwuje, aby zdo­
być seta. Teraz Jednak historia odwraca się 
1 bohaterka jest Marble. Jędrzejowska ma 
cztery razy setowa piłkę, a Marble za każ­
dym razem desperackim wypadem do siatki, 
to smeczem, to volleyem ratuje punkt 1 ,przy 
pomocy" dwóch outów jędrzejowskiej blerze 
gema 6:6.

Polka nie speszyła się chwilowym niepowo­
dzeniem. Idą w ruch drajwy. Serwis Marble 
Jest przełamany na 7:6 1 Jędrzejowska znowu 
serwuje o set. Marble posyła łatwy smecz 
w out —15:0. Serwis nie do odbicia — 30:0. 
Drajw (Marble nawet nie drgnęłał) — 40:0. 
Wspaniały serwis — suchy gem 1 set 8:61 
Trwał on 40 minut.

I tempo, że volleye Amerykanki są do niczego, 
Idą w out.

W niezwykle ważnej piątej grze przy stanie 
2:2, przełamuje serwis Marble na 3:2 I blerze 
do zera następną grę. 4:2. Rywalka Jest zu­
pełnie ,,wykończona". Nie wytrzymała tem­
pa gry Polki. Wall trzy łatwe pitki w siatkę 
I przegrywa serwis 5:2.

SERWIS JĘDRZEJOWSKIEJ
Marble idzie do siatki, ale zostaje minięta 

—15:0. Return w siatkę — 30:0. Lob Polki 
Idzlo w out 30:15. Amerykanka ale daje za 
wygraną 1 mija żle ustawioną Jędrzejowską 
— 30:30. Wspaniały serwis — 40:30! Mecz- 
batl! Jędrzejowska serwuje, Marble po returnie 
Idzie do siatki, ale Polka pięknym bekhendem 
wzdłuż Unii mija ją 1 jest w finale Wlmblc- 
donn. Wynik seta 6:2.

MATKIEU ZDEKLASOWANA
W drugim półfinale Round zdeklasowała 

zupełnie Mathieu. Było to spotkanie bez hi­
storii. Sprytne drop-shoty i loby Francuzki 
nie mogły nic zdziałać wobec bezbłędnej gry 
Round. Każde jej uderzenie Jest wypracowa­
ne do najmniejszego szczegółu, ale jednocze-

MISS DOROTH1 ROUND
poraź drugi zdobyła tytuł mistrzyni Wimbledonu.

atmosfera zgubiła Oranta 1 Mathieu w 
spotkaniach z Austinem 1 Round.

JĘDRZEJOWSKA — MARBLE 8:6, 6:2 

Mecz jędrzejowska — Marble rozpoczął

ich

sie
punktualnie o drugiej. Dzień byl wyjątkowo 
upalny, Naładowana elektrycznością atmosfe­
ra centralnego kortu wpłynęła źle na obie te- 
nisistkl. Są one wyraźnie zdenerwowane, psu­
ją łatwe pliki, tak że pierwsze gry niczym 
ale zapowiadają sensacyjnej walki.

Marble serwuje pierwsza. Dwa drop-shoty, 
diva błędy Jadzi 1 jest 0:1. Amerykanka wy­
padami do siatki przełamuje serwis Jędrze­
jowskiej i po krótkiej walce jest 0:2. Polka 
Jednak przyśpiesza tempo gry, blerze serwis 
Amerykanki do zera 1 wyciąga 2:2. W tym 
stadium gry Marble jest jednak wyraźnie 
lepsza 1 wkrótce prowadzi 3:2, 43. Pliki jej 
są piękne: mają one idezilną długość i są nie­
bezpiecznie ścięte.

jędrzejowska gra ciągle źle taktycznie. Do­
puszcza do długich pojedynków na bekhen- 
dzie, przy których Marble ma okazję wypa­
dów do siatki. Polka lobami ratuje się na

Budge - Cramm 6:3,6:4,6:2
Piątek. 2.7.

„Le roi est mort, evive le roi!". Ze­
szłoroczny król Wimbledonu, Fred Per 
ry, „umarł" dla tenisu amatorskiego. 
Dziś narodził się nowy mistrz, młody 
Kalifornijczyk — Donald Budge. Poko­
nał on bezapelacyjnie Gottfrieda von 
Cramma, 6:3, 6:4, 6:2.

Niemiec ma jakiegoś wyjątkowego pe 
cha do Wimbledonu. W przeciągu o- 
statnich trzech lat dochodził on stale do 
finału i za każdym razem został roz­
gromiony w trzech krótkich setach: w 
roku 1935 Perry pobił go 6:2, 6:4, 6:4; 
w zeszłym roku grając z naderwanym 
mięśniem nogi, przegrał po raz drugi 
z Perrym 6:1, 6:1, 6:0, a obecnie, gdy 
zdawało się. po spotkaniach półfina­
łowych, że ma spore szanse na zwycię 
stwo, nastąpiło znowu gorzkie rozcza­
rowanie. Trzy krótkie sety, niespełna 
godzina walki i... tytuł pojechał do A- 
meryki.

Mecz dzisiejszy był jednym z.najstab 
szych finałów, jakie widziałem. Może 
się on równać „in minus" jedynie z ze­
szłorocznym, w którym jednak Cramm

sprytnym.
EPILOG KARIERY MIXTA

W czwartek Jędrzejowska zakończyła tw* 
karierę w ntixeie, Zakończyła o dzień wczc* 
śnlej, niż powinna była, alo stało się to w 
myśl jej życzenia. Rozegrała ona bowiem w 
przeciągu półtorej godziny dwa spotkania.

O godzinie szóstej Jędrzejowska 1 Mąko 
rozgromili parę angielską Tlnkjer—Lu mb 6:1, 
6:2. Jędrzejowska grała wprost fenomenalnie, 
lepiej może niż w singlu. Latała po korde, 
drajwowała zabójczo, brała x łatwością „ar* 
matnie'1 serwisy Tinklcra. Mąko również był 
w formie. Przy siatce był niezawodny. W pól 
godziny było już po wszystkim.

O siódmej program Wimbledonu się skoń* 
czyi. Publiczność zaczęła się rozchodzić, ko­
respondenci pośpiesznie telefonowali ostatnie 
wiadomości. Nawet sędziowie liniowi zesHI 
ze awych posterunków, gdy ... na centralnym 
korcie pojawia się znakomita czwórka: Ję­
drzejowska 1 Mąko — Marble 1 Budge. Ko­
rzystając ze wczesnego ukończenia rozgry­
wek, postanowiono rozegrać półfinał mixta. 
Zrobiono to ze względu aa Budge, który Ina­
czej musiał by grać w piątek trzy mecze: 
finał singla oraz półfinały debla 1 mixta. Ję­
drzejowska I Mąko 'zgodzili się, gdyż... 1 tali 
nie mieli szans na zwycięstwo.

Półfinał ten nie b>T interesujący. Była to 
walka czterech zmęczonych ludzi. Najlepsza 

i indywidualnie była Jędrzejowska, a najgor- 
| S7y — niestety — Mąko. Nic odbił on prawie 

I żadnej piłki. Po 40 minutach Budge I Marble, 
wygrali 6:3, 6:2.

Londyn, iv lipcu.
— Nerwy nie dopisały mi w decydu­

jącej chwili. — Oto słowa Jędrzejow­
skiej, które charakteryzują najlepiej 
pizyczynę jej dzisiejszego niepowodze 
nia. Mimo, iż prowadziła ona w trze­
cim secie 4:2 i zdawało się, iż ma za­
pewnione zwycięstwo, ostateczny tri­
umf przypadi w udziale Round. Angiel 
ka wygrała w trzech setach 6:2, 2:6, 
7:5 i zdobyła po raz drugi mistrzostwo 
Wimbledonu.

Dzisiejszy finał byl raczej denerwu­
jący i emocjonujący w sensie ujem­
nym; nie wyróżniał się dobrym stylem 
i efektownością gry. Mieliśmy wraże­
nie, że prowadzenie Jędrzejowskiej w 
trzecim secie 4:2, nietylko nie dodało 
jej otuchy, lecz przeciwnie, wyczerpało 
ją nerwowo, podczas gdy Round, wal­
cząc z niezwykłym zacięciem przeszła 
do ofensywy, której Jędrzejowska nie

O MIEJSCE W FINALE WIMBLEDONU 
walczyły miss Marble i Jędrzejowska, które widzimy na chudlĄ 

przed rozpacz cciem meczu.

by! inwalidą. W tym roku Niemiec grał 
równie fatalnie i nie miał nic na swe 
usprawiedliwienie. Po wspaniałym me­
czu z Crawifordem i pięknym zwycię­
stwie nad Austinem spodziewaliśmy się 
od nietgo, jeśli nie zwycięstwa, to przy 
najmnej długiej, pięciosetowej wallki.

Budge przystosował się do przeciw­
nika i grał również poniżej swej zwyk­
łej formy. To co zademonstrował wy­
starczyło jednak zupełnie na pokonanie 
Niemca. Amerykanin ma szybkość, nie­
zawodną siatkę i w decydujących ehwj 
lach może zawsze Uczyć na swój ser­
wis.

Budge serwuje pierwszy i traci ga- 
me‘a. Cramm prowadzi 1:0. Walka się 
zaczęła. Niemiec wygrywa swój ser­
wis —■ 2:0, potem prowadzi 3:1 i jest 
o krok od 4:1. Łatwy forhend w siatkę 
niweczy jednak jego szansę i Budge 
wyciąga na 2:3. Amerykanin przecho­
dzi teraz do ataku. Jego smecz-clrajw 
na pół kortu, wzdłuż bocznej linii — to 
chyba najwspanialsze uderzenie na świe 
cie, a woleje są równie niebezpieczne. 
Jest 3:3, 4:3, 5:3 i mimo walki Amery 
kanin przełamuje serwis Cramma — 
613. Pierwszy set trwał 19 minut.

Na początku drugiego seta krótka 
przerwa. Wchodzi królowa-matka Ma­
ry. Jest ona wielką entuzjastką tenisu 
i niemal codziennie zjawia się w Wim- 
bledonie.

Budge obejmuje odrazu prowadzenie 
1:0, 2:1, 3:4. Cramm jednak zaczyna 
grać trochę regularniej i wyciąga na

CRAMM I BUDGE

była w stanie się przeciwstawić.
Po bezbarwnym finale debla pań o go 

dżinie 3 zjawiły się na centralnym kor 
cie Jędrzejowska i Round. Czeka na 
nie tam bateria fotografów. Gra odby 
wa się przy szalonym upale. Mamy 
dziś najgorętszy dzień lata.

Round serwuje pierwsza. Jędrzejow­
ska ma okazję wzięcia gema, ale łatwy 
wolej idzie w out 1 jest 0:1. W następ­
nym gemie Polka serwuje dwa asy 1:1. 
Trzecia gra napełnia nas również otu­
chą. Jędrzejowska piękną grą wyciąga 
na 2:1 i jest o krok od 3:1!

Teraz jednak następuje nagła zmia­
na. Round zgłębia grę. swej’ przeciwnicz 
ki i znajduje jej słaby punkt: bekhend. 
Od tej chwili Angielka nie dopuszcza 
do gry na forhend, a Jędrzejowska gra 
jąc miękko ułatwia jej tylko to zada­
nie. Na dodatek Polka serwuje dwa 
dcuble-fąulty i w ten sposób Round ra 
tuje gema na 2:2.

Dalsza gra — to smutna procesja 
punktów wygrywanych przez Angielkę 
z słabego bekhendu Jędrzejowskiej. Mi 
strzyni Polski ma wprawdzie przebły­
ski wspaniałości, gdy atakuje przy siat 
ce, lub mija Round efektownymi pas- 
sing-shotamf, ale gra Angielki jest, re­
gularniejsza i to daje jej decydującą 
przewagę. Przy 5:2 dla Round Jędrze­
jowska serwuje, walczy wprawdzie, do 
równowagi, ale dwie następne ■ piłki 
wali w out i pierwszy set w 20 minut 
zdobywa Angielka 6:2.

I Drugi set rozpoczyna się pod dobrą 
wróżbą. Jędrzejowska już w pierw-

I szym gemie przełamuję serwis Round 
na 1:0 i przechodzi do ofenzywy. Jest 
to najpiękniejszy okres w całym me­
czu. Obie tenisistki grają koncertowo. 
Tempo gry jest szybsze, co zwiększa 
szanse atakującej Polki. Nie dopuszcza 
ona więcej do pojedynków na bekhend. 
Jej serwis, drajw i smecz są w tym 
okresie zabójcze. Jędrzejowska prowa­
dzi 2:1, 3:1, 4:1, .5:1, oddaje po walce 

; siódmą grę, poto by zdobyć następną
1 seta, 6:2.

I Szanse wyrównały się. W serca nar
schodzą Z centralnego kortu! sze wstąpiła otucha, gdy Jędrzejowska1
Wimbledonu po wielkim finale. ponownie przełamała serwis Rdiihl w

pierwszym gemie. Angielka jednak rów 
nież nie daje za wygraną. Szeregiem 
pięknych bekhen-draiwów, obejmuje 
ona prowadzenie 2:1.

Obie tenisistki są teraz bardzo zmę­
czone, Round jeszcze więcej niż Ję­
drzejowska. Polka po raz ostatni przy­
spiesza tempo gry. Widać, iż stawia 
wszystko na jedną szalę. Bierze swój 
sewis — 2:2, potem szeregiem pięk­
nych passing-shotów zdobywa nro- 
wadzenie 4:2. Dwa gemy od mistrzo­
stwa świata!

Teraz jednak zaczyna się tragedia. 
Round wygrywa swój serwis i jest 4:3, 
Jędrzejowską serwuje i ma teoretycz­
nie świetną szansę na zwiększenia pro­
wadzenia na 5:3. Ale... nie bierze w tym 
gemie ani jednego punktu! Dwa bek- 
hendy wali w out, drajw w siatkę, ro­
bi double-fault i Round mą 4:4. Dzie­
wiąta gra również do zera dla Angiel­
ki. Publiczność szaleje. Atmosfera jest 
niezwykle denerwująca. Po zaciętej 
walce Jędrzejowska ratuje swój ser­
wis na 5:5. Widać jednak, iż jest już 
u krańca sil. Round bierze swój serwis 
do zera na 6:5.

Ostatni gem serwuje Polka. Round 
wali return w siatkę, 15:0. Double-fault, 
po 15. Drajw w siatkę, 15:30. Bekhend 
w out, 15:40. Denerwująca wymiana 
i po raz ostatni Jędrzejowska posyła 
drajw w out.

Mecz przegrany. Round jest mistrzy­
nią Wimbledonu, a Jędrzejowska vice- 
mistrzynią.

Finał debla panów wygrali z ła­
twością Budge-Mako-bijąc zeszłorocz­
nych mistrzów Hughesa — Tuckeyea, 
6:0, 6:4, 6:8, 6:1. Budge byl najlepszym 
graczem na korcie. Anglicy zdobyli je­
dynego seta w okresie przejściowe! 
słabości Mąko. Poza tym byli zupełnie 
zdeklasowani.

Trzeci tytuł mistrzowski zdobył 
Budge w mixeie. Wraz z Marble roz­
gromił on .parę francuzką Mathieu -1 
Petra 6:4, 6:1. Finał debla pań wygra­
ła* świetna kombinacja anglo - francu­
ska Mathieu — Yorke, bijąc w finale 
Angielki King — Pittman, 6:3, 6:3.
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PIERWSZA ZMIANA SZTAFETY W ANTWERPII 
Kucharski podaie poleczkę Ślimakowi, a tuż obok Anglik Han- 
dley słynnemu 400 metrowcowi Robertsowl. Belg, Duńczyk i 

Szwed czekają dopiero na swoje zmiany.

3:3, za co dostaije szalone brawa. Pub ; 
Możność jest zdecydowanie po jeno stro 1 
nie. Anglicy niebardzo lubią Ameryka­
nów, a w sporcie specjalnie zazdrosz­
czą im ciągłych triumfów.

Budge oddaje również i siódmą grę.
Cramm prowadzi 4:3. Prowadzi jed­
nak już po raz ostatni. Od. tej chwili 
Amerykanin biega do każdej piłki, wy­
rzuca rywala swym pięknym, długim 
bekliaindem poza kort i atakuje wa­
riacko przy siatce. Wyciąga na 4:4, 
5:4 i w równe 20 minut bierze drugie­
go seta 6:4.

W trzecim, poza bardzo krótkimi 
chwilami, przewaga „radego" jest za­
bójcza. Crammowi nic nie wychodzi, 
nie potrafi oni ani przez ćhw®e atako­
wać. Po 1:1 Budge ucieka szybko na 
5:2 i serwuje, Cramm walczy teraz po 
raz ostatni, parokrotnie wyrównuje 
stan piłek. W rezultacie jednak pięk­
nym bekhand - smeczem Amerykanin 
kończy seta 6i2 i mecz.

(Dokończenie obok).

Panowie
Budg. (Budga I 
M« Grathl6:3 6:1 6s4 |Budg.

Henkel
iParkef |
16:3 7:5 4:6 4« 63

Cramm 16:3 83 2:6 6:2 
Crawford ICramra ICramm

|8:6 6:3 12:14 63.'
Austin lAustin 
Grant |6:1 7:5 6.-4

Jędrzejowska 
Scriven

Marble
Sperling

Mathieu
Lizana

Round 
Jakobs

Panie

IMarble 
|7:5 2:6 6:3

! Mathieu ;
6:3 6:3 /

I Round i 
6:4 6:C'

iRound

Półfinały debla /panów nie przyniosły 
niespodzianek. Budge — Mąko wygra­
li w pięciu setach z para niemiecką 
Cramm — Henkę/[ 4:6, 4:6, 6:2, 6:4, 6:3, 
a Hughes —Tuclkey roznieśli Menzia i 
H ech ta 6:2, 6:4¼ 6:2.

Round 
63 2« 7;

6:4 6:1

Budą. 1
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WIELKI BOKSER — UTALENTOWANYM 
SKRZYPKIEM

Jak Większość ludzi rasy czarnej, Joe Louis, mistrz świata wagi 
ciężkiej, jest miłośnikiem muzyki. Scenka powyższa miała miel 
sce na kilka dni przed meczem z Braddockiem. Louis gra malej 
blondyneczce rzewne melodie murzyńskie, znajdując pełne uz­

nanie dla swej sztuki.
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